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Niemiecka cytadela.
Jak po traktacie berlińskim na długo siej 

zepsuły stosunki między Niemca n i a RoąyjL 
tak st *no i z tych samych powodów powstrł 
rozdział między Niemcami a Brytanią po w y
prawie do Chin. Jeszcze przedtem Anglia z 
niezadowoleniem spoglądała na niemieckie za
biegi o zdobycie wielkiego znaczenia na mo 
rzach, a gniewała się na boerofiistwo Niemsów 
i podejrzywała berliński gabinet o podżeganie 
Tranbwaalu do wojny. Podczas sprawy chiń
skiej zawarł hr. BUlow odrębny układ z mar
grabią Salisburym, potem zaś wytłómaczył 
treść tej umowy w sposób, bćóry do żywego 
dotknął Anglików. Od tej chwili Brytania, któ
ra zawsze przedtem okazywała moralne popar- 
oie trojprzymierzu za to narażała się nawet 
na wybryki złego humoru Francuzów, uznała, 
że krzyżackiej poiiiyoe, krzyżackim zapewn;e- 
niom ufać niepodobna i że przeciwnie, trzeba 
widzieć w cesarstwie niemieokiem niebezpie
cznego, bo nietylko silnego, ale i zćradbwego 
rywala na światów aj arenii zarówno polity
cznej, jak handlowej, bo zresztą te dwie areny 
tworzą w gruncie rzeczy jedna. A ngK- odsu
nęła się od tróiprzymierza, znowu wróciła do 
swego „solidnego odosobnienia1*. A le wkrótce 
potem polityczna myśl Anglików  poczęła się 
zastanawiać nad pytaniem, ażali nie ma ża- 
dnyoh punktów stycznych między interesami 
z jednej strony W ielkiei Brytanii, a s dru
giej — dwój przymierza fr an cu sko-rosyj „i c; ego. 
Pojawiły się bardzo liczne rozprawy, tóryoh 
autorowie dowodzili, że z Rosyą porozumieć 
się łatwo i żc ryw alizacja z uią jest starym, 
a szk^dbwym przesądem, z Frąnoyą zaś wła
ściwie nie ma żadnych rozsądnyoh powodów 
do nieporozumień. Z  broszur i miesięczników 
niebawem przeniosły się te poglądy do dzien
ników, zaczęli wypowiadać je  m ówcy na ban
kietach, posłowie na relacyjnych sejmikach, 
nawet ministrowie, jak naprzykład Chamber
lain, znany z tego, że zawsze umie podsłuchać 
ton opinii publicznej. Daremnie pra*a niemie
cka. zirytowana tym zwrotem angielrkim, do
wodzi, ze on jest tylko obwilowem zboczeniem 
politycznego rozsądku i że to zboczenie spra
wiła zręczna agitacja  francuskiego ambasadora 
w L on dyn ie , daremnie wykrzykuie oi a złośli
wie, że gdy ów ambasador wyozerpie wszyst
kie swe zasoby, wnet angielska opinia, wróci 
do równowagi. W  tem oszczerst wie nie ma ani 
cienia prawdy. Bezstronność nakazuje przyznać, 
że jeśli Niemcy i Rosya są jednakowo niebez
pieczne dla angielskiego światowego stanowi
ska i jeśli z jednem z tych mocarstw Brytania 
musi się porozumieć, bo z ob j dwoma skute
cznie walczyć nis zdoła, to woli wybrać to z 
nioh, z którom się styk" na ważnych geogra
ficznych pnnktaoh i na którem świeżo się nie 
zawiodła. W  każdym razie jest m ewatpliw jm  
faktem że związek dyplomatyczny, do którego 
należą Niemoy, nie oieszy się dziś w Anglii 
ani w narodzie, ani w  sferach rządowych ża
dną sympatyą i to wyłącznie wskutek zanadto 
misterne1 polityki berlińskiej, natomiast roar d- 
jają się w tej A nglii sympatye do Franoyi i 
Rosyi. Jeżsl trafrie powiedział był Caprivi. 
ze n.e rządy, ale narody wytwarzają dziś dra
żliwo sytuaoye, tu tego zwrota w  A nglii nie 
należy ekc-eważyć.

Jednocześnie niemiecka taryfa celna ozię
bia stosunki wszystkich innych mocarstw do 
Niemiec. Rzecz bardzo dziwna, że hr. Bftlow 
w swej mowie w parlamencie podczas pier
wszego czytania przedłożenia taryfowego nie 
stare się złagodzić przykrośoi, jaką ów p?o 
jekt sprawia innym mooarstwom. B ył nader 
wojowniczym Rzekł, że ostra krytyka pro
jektu taryfowego zagranicą sprawia mu pe
wną przyjemność, bo dowodzi, że ów projekt 
iest patryotyozno-nięm eoklm i że energicznie 
broni tylko niemieckich interesów, niemiookiej 
pracy, niemieok^ej pilności i... wogóle wszel

kiego niemieckiego delektowania się samym 
sobą. Nie wzajemność w stosunkach z sąsia
dami ale wyzyskiwani3 sąsiadów —  oto ideał 
hr. Balowa, zupełnie zgodny z ideałem zaro
zumiałych pangermanów, którym się zdaje, ze 
są nailudźm ' I że oeły świat dla nich. Kan
clerz dodał przyfcem , że sąsiedzi potrzebują 
Niemiec i dlatego po wszystzioh gniewach 
zgodzą się na taryfę celną i przyjmą ją  za pod
stawę przy rokowaniach o traktaty handlowe. 
Do tycb słów dodał minister Thielem że, byó 
może, rokowania o traktaty handlowe potrwają 
bardzo długo, ale ostatecznie sąsiedzi pogodzą 
się z konieoznością.

Słowem, zdaje się berlińskiemu rządowi, 
że przygotował wszvstkim innym państwom 
jakąś ekonomiczną Kanossę. Może istotnie by 
łaby taka K anossa, gdyby pieniężny rynek 
niemieoki był bardzo silny, bo wiadomo że 
kapitał przytłaoza i zmusza; może byłaby K* 
aonsa, gdyby w dodatku przemysł niemieoki 
nie był ogromnie zachwiany. A le niedawne 
nader liozne panamy bardzo osłabiły niemiecki 
pieniężny rynek, a zachwiane fabryki pracuje 
drożej od amerykańskich. To też bardzo jest, 
wątpliwe, aby którykolwiek sąsiad niemieckie
go cesarstwa przekonał się po pewnym czasie, 
iż wygodniej mu zawrzeó traktat handlowy 
z Niemoami na podstrwie ich taryfy oelnej, 
aniżeli nie mieó z niemi nregulowanyoh nan- 
dlowych stosunków. W krótce po pur imentar 
nej mowie hr. Bulowa prasa rosyjska wystą
piła z oświadczeniami, które mężna tak stre
ścić : „Rosya nie potrzebuje nawet wypowiadać 
wojny celnej Niemcom, jak nie potrzebnie nie
wygodnego dla siebie traktatu. A lbo wza
jemność, albo nic. Będziemy po prostu zmie
niali swe taryfy celne ile razy nam się ze
chce. W  ten sposób Niemoy niebawem się 
przekonają, że ją one dla nar jakby na księ
życu, z którym ani się nie wojuje, ani ukła
dów nie zawiera1*. Szwedzki dziennik ministe- 
rytluy doniósł, że po przyjęciu niemieckiej 
taryfy Skandynawia taksamo się otoczy ołami 
opiekuńczemi jak się n.emi otoozyła była w r. 
1886-ym, kiedy Bismark wydał Rosyi wojnę 
oelną. która na szwedzkie ekonomiczne stosun
ki zaczęła fatalni* oddziaływs.ó. Wiadomo, że 
takiesame upposobienie m nuje w innych pań
stwach. A  zatem hr. nKllew może się bardzo 
zawieść w nr.dziei, że sąsiedzi N :omi#c w koń
cu się pogodzą z niemiecką taryfą.

Przewiduje to rem iecka opiria publiczna 
i wnosi do parlamentu petyoye o odrzucenie 
projektu taryfowego. Na wszystkich tych pe- 
tycyach jest już razem pięć milionów podpi
sów, ale zwolennicy taryfy lekceważą tę ma- 
nifestacyę i dowodzą, ż* Niemoy w każdym 
wypadku politycznym i ekonomicznym same 
sobie wystarczą, obejdą się bez traktatów han
dlowych i bez sojuszów, mogą byó „odosobnio
ną, niezdobytą oytadelą", jak eię wyraziły 
H m  burger Nachmchten. Ciekawy to objaw za 
rozumiałości ! 1

Rozprawy o Kolakach.
Piszę nam z W ednia , 11 grudnia:
W  perlameuoi# wiedeńskim rozprawiano 

wczoraj o stosunkach w Prushoh, w parlamen
cie berlińskim o stosunkach austryackich. G dy
by się to powtarzało oząśuiej, musi dyby się 
wywiązać równie ujemne następstwa na polu 
wewnętrznej, jak zagrań oznej polityk, obu 
mocarstw.

Pod tem zastrzeżeniem, wozoraieza mowa 
hr. Dzieduszyokiego, nacechowana „sdkehetnym 
idealizm em 1, jak zauważa dziś Yaterland, iako 
świetny objaw słusznego oburzeL'a i gorąoego 
uceuoia patryotycznego, ji ko krasomówczy pen
dent do listu Sienk iewicza, zasługuie na wszel
kie uznanie. Z  niezwykłą siłą hr. Dzieduszy- 
cki napiętnował germanizaoyjny system pru
ski. Jeżeli jeszcze w niedzielę tutejsze samo
zwańcze zebranie radykalistów polskich śmiało

wvDcwiedzieó „pogardę" posłom naszym z po 
wodu rzekomego braku gorąoych uozuó patry - 
otyeznyoh, to po wczorajszej mowie hr. Dzie- 
duszyckiego powinni zawstydzeni raz na za
wsze zemilknąó. Rówu’ e dobitnie, jak równo
cześnie ks. R ad?'w iłł w parlamencie niemie
ckim. hr. Dziednszychi zpprotestował, nrzeoiw- 
ko wszelkiej myśli spisków i rewolucyjnych 
znurarów, które nam przypisują publicznie 
wrogowie, a potajemnie podsuwają za pomocą 
agentów prowokacyjnych! Na drodze legalnej 
zachowamy nie ty 'ko naszą narodowość, lecz 
zdobędziemy odpowiedni wpływ -  iak w An- 
stryi. Każde zboczenie od urogi legalnej uła
twia tylko pracę wrogom.

Po raz pierwszy socyaliitr Daszyński 
wczoraj w ygłosił zgodą na siowa hr. Dziedu- 
szyckiego. M yli się jednak sądząc, że tak ła 
twym  sposobem zdoła naprawić krzywdę, któ
rą wyrządził nam swyn dotychczasowymi 
występami w Izbie. f!ała wnzoraisza fihpika 
li1 eralno-narodowego posła Ssttlera w parla- 
menoie berlińskim o rzezomyoh stosunkach 
w Galioyi, opierała się na mowach Daszyń
skiego i Romańczuku. Dostarczać przez ata 
tendanoyjnymi wymysłami wroeom tyle mate- 
ryału, a sądzić potem, że tę winę można zma
zać kilku patryotyoznym frazesami, — to zna 
czy nadużywać pobłażliwości ogółu i dobro- 
dnszności wyborców

Podrieśó trzeba, że podczas wczorajszej 
m owj hr. Dzieduszyck: ego z ław niemieok oh 
nie odezwała się ani jedna iuterrupcya, obo- 
oiaż wszeohniemcy zwykle aż nadto są po- 
ohopni do popisywania się niemi. Żaden też 
z dzisiejszych dzienników —  wy,ąws*y kilka 
pob-eżnych uwag w Oitileutsche Rundschau —  
nie dopnśoil się krytyki mowy hr. Dziedu- 
szyckiego, nie śmiał wystąpić w  obronie sy
stemu pruskiego. Jeżeli zaś prezes gabinetu 
widział się zmuszonym zganić krytyka spraw 
obcego mocarstwa, uczynił to widocznie nie- 
ohętnie, nie jakoby tę krytykę uważał jako 
nieuzasadnioną przedmiotowo, ieoz aby z górj 
zopobiedz reklamacjom dyplomatycznym.

Na tę dyplomatyczną stronę kwestyi po 
wczorajsze, mowie kanclerza Balowa, trz« aa 
zwrócić baczną uwagę K toby  n a wiedział, że 
w roku 1879 został zawarty sojusz austryaoko- 
niemiecLi, po wczorajszej mowie p. Bńlowa mu
siałby przypuszczać, że istnieje sojusz irusko- 
rosyjski, nie zaś austryacko-niemiecki. Tak do
bitnie kanclerz n ią m i^ r  podniósł przyjazne i 
prawidłowe zacńowame się rządu petersburskie
go w sprawie satysfakcy1' za znieważenie kon
sulatu niemieckiego w Warszay re, zaznaoza- 
jąe równocześnie, że środki ortminośoi, zarzą
dzone prze? władze austryaokie, nib dopisały. 
Zważywszy, źo konsulat niemieoki w Warsza
wie zo«tat czynnie znieważony, gdy konsula
towi niemieckiemu we Lwowie nie stała się 
żadna krzywda, odnośne wywody hr. Btilowa 
muszą zadriwić

Uderza także, że przedwczoraj dr. Koer- 
ber w odpowiedzi na interpelacyę Bn-itera o- 
świadozvl, że rząd austryacki nie miał żadne
go powodu udzielać amoasadorowi niemieckie
mu wyjaśnień, gdy p. Bulów twierdził w czo
raj, że minister spraw zagraniczny oh wyraził 
Im. Eułenburgowi ubolewanie z powodu de- 
monstraoyi. Co znaczą tf sprzeczności ? *)

Od 20 lat Rosya pracire nad rozsadze- 
dzeniem sojuszu Austro-W ęgier i Niemieo. 
Gdyby się joi tn udiło, stałaby się rozstrzy- 
gająoem w £ nropie m ocarstwem. P. Btllow u

*) Dziennik-' wiedeńskie wyjaśniają tę sprze
czność różnicą czasu. Prezydent ministrów dr. Rosr- 
ber odpowiadał nt interpelacyę wniesioną przez p. 
Breitera dnia 6 grudniu i oczywiście mówił o tym 
stanie rzeczy, jaki był w owej dacie. Kanclerz 
Buelow odpowiedział na interpelacyę ks. Radzi
wiłła dnia 10  grudnia, więc mógł wspomnieć o 
ubolewaniach, wyrażonych p-zes: hr. Gołuohow- 
skiego ks. Eułenburgowi d. 9 grudnia. Pr typ. Red.

daje, że główne niebezpieczeństwo grozi Niem
com — od Polaków. W  tej idyosynkrazyi mo
że w końou wywołać o wiela większo nie- 
Dezpieozeństwo.

Sprawy parlameDtarne.
(Telegramy n.PrmjląaHu).

Wiedeń 12 grudnia. Komisya ekonomiczna 
| Izby posłów pc krótkiej dyskusji przyięfa re

ferat posła Romanowioza o ureguiowariu 
austrya^ko-pruskie, granicy wzdłuż rzeki Prze- 
mszy. Pose? Km k referował naetęonie sprawę 
reformy służby konsularnej. P. Lioht wniósł 
rezolucyę, wzywająoą rząd do dalszego rozwi
jania konsulatów zawodowych, w szczególności 
zaś do dołożenia starań by zastępstwa konjularne 
spełniały swoje zadania pod względem handlo
wym i aby przy ambasadach i poselstwach 
austro-węg i orskich za granicą tworzono posady 
rzeczoznawców technicznych, rolniczych i ku
pieckich. "Wniooek referent? i rezom cyę po
wyższą przyjęto.

Kom.rya przemysłowa przyięłu ustawę o 
zn ia"ie §8 59 i 60 ustawy przemysłowej w 
brzmieniu uchwalonem przez Izoę panów. Na
stępnie przekazano snbkomitetowi przedłożenie 
rząiowe, dotyczą ie uregulowania odpoczynku 
niedzielnego w kupiectwie, jakoteż uregulowa
nia kontraktów służbowych pomuoników han 
dlowych.

W  kom ny. wojskowej w  dyskusji nad 
ustawą o kontyngencie rekrutów p. Lang o- 
śwladczył, że Czesi głosować będą przeciw 
przedłożeniu. Czescy posłowie muszą wystąpić 
przeciw panującemu w kołach wc skowyoh za
patrywaniu, z ł  zgłaszanie się siowem „zde“ 
jesc demonstracją. Mowoa domaga się jak naj
rychlejszej fmnesty: dla ofiai tego zapatrywa
nia, żąda również przedłożenia ustawy o refor
mie wojskowe^ procedury karnej. P  G n i e 
w o s z  oświadoza się zf przyjęciem ustawy i 
polemizując z Czeohem', wskazuje, że car ro
syjski, który propaguje ideę rozbrojenia, sam 
nieustannie swoje siły wojenne pov iększa. Mu
simy starać się — dowodzi mówce —  aby na
sze siły zbrojne utrzymać przynajmniej na do- 
tyohozasowei wysokości G dyby wojsko pru 
skie wruaszerowało do nsszego państwa, to 
wtenozas Czesi inaozaiby śpiewali. P. J a r o s z  
oświadcza, że Czesi nie są w tak szozęśliwem 
położer.u, jak Poiacy, którzy mogą byó zado
woleni ze swoich zdobyczy na polu narodo- 
wem i ekonomicznem. Dlatego też mogą Po
lacy głosować za usta wą o kontyngenoie rekru
tów. Mówca ubolewa, że nio zaprowadzono do
tąd jeszcze 2-letniej służby wojskowej. P. 
P o s p i s z ; l żąda również ułatwień w służbie 
wojskowej.

Mmistei obrony krajowej hrabin W  e 1- 
s e r s h e i m b  oświadczył, że zuwszb, gdy pod
noszono skarg*, starał się w przypadkach uza
sadnionych złe usuwać. Co się tyczy hwestyi 
„zde“ , to zauważyć należy, że agitaoya zrobiła 
z tego kwestyę narodową. Niestety wiele ofiar 
poczuło na sobie ciężkie konsekwenoye tej agi
ta cji, które właściwie powinny były  spaść na 
agitatorów. Armin wymaga utrzymania w niej 
jednolitego ięz^ka ; poszozegółnym ofioerom nie 
zabrania się rigdy rozmawiać w języku dowol
nym, nie język armii w stosunku służbowym 
musi być jednolńy, tak samo, jak potrzeba je 
dnolitego języka w parlamencie do wzajemnego 
porozumienia się. Znęcanie się nad żołnierzami, 
o ile wogóle się zdarza, bywa zawsze surowo 
kai ane. Pod cym względem powołuje się mów
ca na oświadczenia swoje, złożone w kom ^yi 
budżetowe. W  dalszym oiągu omawia mininter 
sprawę dostaw wojskowych, tudzież reformę 
woiskowej prooedury karnej. Dalej minister 
stwierdza, że nabycie nowych armat je»t dla 
wszystkich państw konieczne. Co do podwyż
szenia kontyngentu, to nie jest to jeszcze spra
wa aktualna, ale wobec ogólnego rozwoju sy 
stemu wojennego w innych państwaoh także

lla Austryi nadejść musi chwila podwyższenia 
kontyngentu, a wtenczas będzie można w wy
padki oh godnych uznania, skracać czas służby 
wojskowej lub inne ozynió ułatwienia. MTmi- 
ste* kończy apelem do posłów, aby pamiętali
0 tem że tylko s;lne państwo nie potrzebuje 

bawiaó się nieprzyjaciół. Nestępnie przyjęto
kontyngent rekrutów znaczną większością 
głosów

W  komisy budżetowej prz;r ty tu le : „dro
gi ’ budowy wodne“ omawia p. Ś t a r z y ń n k i  
subwencycnowanie niektórych dróg konkuran- 
eyjnyob, szczególnie zaś tych, które państwo 
uważa zr bardzo ważne ze względów wojsko
wych. Mówca zaleca naśladowanie systemu, za* 
prnwsd-ionegc. w  Tyrolu ustawą z dnia 22 sier
pnia 1891 i wi-tawia się w końcu za subwen
cjonowaniem  dróg konkurencyjnych w Galioyi.

Przy tytule „sól® zazńacza p. K o z ł o w -  
s k i, że k westya zniżek cen soli jest jedną z 
najważniejszych spraw społecznych, obohodzą- 
jych całą ludność, a głów  w e  uDogieh włośoian. 
Mówop interpeluje ministra skarbu co do re
zultatu zsjnioyowanych w swoim czasie praen 
ministra j. .a-rla rokowań z W ęgrami w spra
w a  zniżki oen soli kuoLennej i bydlęoej i 
wnosi c wdrożenie ponownych rokowań Mówoc 
dowodzi na przykładaoh Anglii i Rosyi, że 
skarb państwa przy zn enin cen soli, otrzy
muje w powiększeniu konsumoyi i produkcji 
rekompensatę za uszczerbek w cenie. Spr&wr 
zniżenia cen soli nabiera w Galioyi charakte 
ru politycznego przez to, że agitatorzy wzdłuż 
rozległej granicy austryaoko-rosyjskiej w yzy
skują W ib lk ą  różnicę cer między cenami soli 
w A.ustryi a w Łosyi do podsycania niezado
wolenia i radykalnego mchu. Mówoa domagn 
się równouprawnienia galioyjskioh urzędników 
solnych z urzędnikami w kraj«.oh alpejskich i 
wyraża potrzebę zwołania ankiety i ludzi fa 
cnowych v sprawie obmyślenia tańszyoh środ
ków prcduKoyi soli i zastosowania lepszych do 
je j wyrobu maszyn. W  końcu żądl mówca 
zniżenia cer boi1 przynajmniej dla Galioyi, je
żeli nie dla całego państwa.

M i n i s t e r  s k a r b u  oświadcza, że zni
żenie cen soli kuchennej o 4  halerze na kilo
gramie wywołałoby na m zie r  by tek nie do po
krycia 7—8 milionów. Rokowaniu z Węgrami 
w sprawie zniżenia cen soli zostały wdrożono
1 min/ste; urgowal przed kilkn tygodniami o 
i id powiedź rządu węgierskiego w tej sprawie. 
Na odbudowe sabny w Dolinie, jukoteż nu bu
dowę kolejki w Kałuszu wscet ;ono odpowie
dnie Kwoty do budżetu, no jię  zau tyczy odda
nia haccru solą na Bukowinie tamecznemu 
"Wydziałowi krajowemu, to nie ma ńadnyoh 
przeszkód we wdrożeniu odnośnych rokowań. 
P K  a i s e r żąda zaprowadzenia mcnopolu sprze
daży soli, aoy ceny jej zniżyć i ujednostajnić.

Rozdział „sól* przyjęto, & następni© przy 
jęła komisya jeszcze rozdział: „służba sanifcar 
na portowa : morska1*, oraz tytuły „patenty** 
i „budowa dróg w odnych“

Wieaeń 12  grudna (Komisya kolejowe) 
Subkonr ;et dla upaństwowienia północno-za
chodniej kolei oraz kolei należącej do Towa
rzystw . kole państwowych fStaatseisenbahn- 
gesełłsohaftj) odbył wczoraj popołrdniu posie
dzenie w obecności ministrr * W itteka. Celem 
wyp: acowar.ia tekstu wniosków, mających być 
przedłożonymi przez subkonntet, wybrano ko 
nntet redakcyjny. Minister udzielił na życze
nie1 przewodniczącego kilku wyjaśnień, poozem 
dalsze obr»dy uzneno za poufne.

Wiedeń 12  grudnia Slarische Correspon
dent donosi, że posłowie Herold. Paoak i hr. 
Sylva Tarouca udali się dc prezydenta mini
strów w sprrwie zwołania sejmu czeskiego i 
w sposób energiczny zaprotestowali przeciw 
temu, że sejmy nie są zwoływane na dostate
cznie długi czas aby załatwić sprawy najpil
niejsze. W  odpowiedzi na to oświadczy, dr. 
Koerber, że stosunki w parlamencie nie po
zwalają na dłuższą sesję sejmów w styczniu
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W n c ł w a  G ą s i o r o w / e M e y o ,

(Ciąg dalszy).
^raktat tylżycki w jednej chwili dopełnia 

napoleońskich trium fów  i rozlegająoc się tu i 
owdzie salwy uciaza.

Dwaj dzielni a prawi obrońcy wolności 
pruskiej —  nieustraszony Nettolbeok i nie
zmordowany Sohill. zaprzestają walki na 
śmierć i iyo ie  prowadzonej, Tylża wytrą
ca im z rąk oręż, podjęty z lozpaczliwą 
odwagą

okolicach >rwenkowa i Ostrołęki usta
ją  utaroaki placówek. Generałowie Olaperode i 
Montbrun ściągają swoje oddziały. Między wa1- 
cząoemi niedawno armiami wznoszą kopoe i 
słupy graniczne.

K ról szwedzki, który wierny przyrzeozc- 
nin, właśnie był w Str .lzundrie kampanię z 
Franoyą rozpoozynał i korpusowi renea 
zagrażał —  opuszczony nagle wskutek wi ści 
tyicyckioh pr-ez Anglików i noWozkoiężną dy- 
wizyę prusk , Bltiohera, mnsieł cofnąć się na 
wyspę Rug*ę, aż tam otoczony, broń su hfl... 
Odstąpili go i oi nawet, za sprawę których 
walczył.

Gdy pierwsi guńce z nad Niemna stanęli 
nad W isi i gałęzie oliwne pray*.ęeżli — 
Warszawa struchlała, bojąc się pokoju bô  
jąo się napoleońskich traktatów —  a g a j  nad 
stolicą Mazowsza mitra ksiuięca. zawisła —

smutek a żal jakiś zapanował. Żal do Bona- 
partegc , że tak mało uczynił z tegc, co gło- 
«ił niedawno w swyoh rozkrzaoh dziennych, 
żal za uformowanie jak iegos niekształtnego, 
ohorobliwego w zapoczątkowaniu swojem pi
sklęcia, inająoego od pierwszego dnia swyoh 
narodzin cierpieć na bezkrwi itośó wojskową.

Księstwo Warszawskie, by ł to nowo
twór, złożony z w ykrtwków z rozmaitych 
ziem dawnych a obwodów. Nowotwór o tyle 
nędtn;ejszy jeszcze, że Bonapartemu podoba
ło się ofiarować królowej pruskiej różo.... 
x Warmią.

Nowotwór może wystarczający za plac 
mui ztry dla zbieranego dla armn WnbhakiS 
rekruta, może przekonywaiący o dobrych ohę- 
ciach ionapariego.

Zawód był wielki. W szyscy, którzy dotąd 
nie ufali orężowi Napoleona — odezwali się 
ałośmej, śmielej. Chciano nową ćeputacyę for
mować. posły wyprawiać, przudłoże lia uozy- 
nió, ale było już zapóźno. Traktat był podpi
nany —  Napoleon bawił w Dreźnie, odbierając 
hołdy a pokłony całego świata.

Bawarya szczyciła się, że królewnę swą 
wydaje za mąż za pasierba cesarskiego Euge
niusza Beaunarnais, a W firtemberg znon goto
wa? wspaniałe wiano córce królewskiej Kata
rzynie, mającej zaślubić króla westfalskiego 
Hieronima.

Wś^ód dworskich uroczystości w Dreżnii, 
a wojskowych parad, Bonaparte wrpomniał, że 
księstwu ma dać konstytucye, Krnyer cesarshi 
ruszył tejże godziny do W arszawy z wezwi 
mem, aby Józef W ybioki i Stanisław Potoeki 
stawili sią natychmiast...

Gdy zaledwie w dwanaście dni po wysła
niu kury era do Drezna zjechała cała komicy? 
rządząca z marszałkiem M ałachow ska na ozele, 
Bonapaite, trzymając się wiernie swego rozkazu, 
wezwał do Bi ebie tylko W ybickiego i Potockiego.

Z drżeniem serca, a z catym szeregiem 
planów stawib »ię dwąi kom.sarze w gabinecie 
cesarskim.

Napoleon ledwie skinął im na przywitanie.
— Jesteśoie nareszcie !.. Dcozekt się was nie 

mogłem! Nie skorzyście dc spełniania rozkazów!..
— Najjaśniejszy panie, drień i noc bez wy 

tohnienia... — zaczął tłómaozyó się W ybm ai.
—  D osy ć! Spóźniliście się i konieo! Z  wam« 

tak zaw sze!..
— Najjaśniejszy panie ! — ozwal s ę Potocki— 

imieniem całego kraju choemy wyrazić 'raszei 
cesarskiej mości głęboką wdzięczność.

Bonaparte przerwał Potockiemu niecier
pliwym  ruohem ręki.

—  Przestań pan ! Wiem, że jesteście nieaon- 
ten ci!.. Nie przeoacie mi, bo wiem o tem !.. 
Nie podoba się wam. że tylko jest księstwo, 
ale ja interebów Francyi dla was nie mogłem 
kompromitować. Ja nie mcm prawa narażać 
jej na nowe walki dla w as! Muszę s''ę liczyć 
z dobrem mojej ojczyzny !..

W ybick i odrzekł gorąco, że naród przyj
muje z wdzięcznością to. co mu deje Bonaparte 
i chce w dulaaym ciągu dowodzić mu swej 
w.ernośoi i i)dd» lia.

Bonaparte riuoił krótko:
—  Zobaczym y ! — aaczem chw ycił za leżący 

na stole swój kapelusz stosowany i skręcił go 
w ręku. — W idzicie —  rzekł — to was.-e Księ
stwo i to wszystko tak się jossozs połamie!

Nc ?.. Cóż?.. Macie jaki projekt do konstytucyi?
Fotock: rozwinął wielki memoryaL i czy

tać zaczął
Bonaparte słuchał przez cnwilą, a potem 

przerwał niecierpliwie:
— Nic te g c ! Szkoda tylko p racy ! Dziś 

trzeba wam dać inną konstytucyę! Rozum iecie! 
Reprezentacyjną! Wam się śnią dawne dzi
wactwa ! Dosyć 1...

Ntpoleon sięgnął po dzwonek. W e drzwiach 
ukazał się Rustan.

— Księcia Bass&.no natychmiast!
Rustan oadalii się pospiesznie
Napoleon mierzył wielkimi krokam, ga

binet. Z  ust jego wymykały się zdania krót
kie, ostre Komisarze słuchali, nie śmiąo rię 
odezwać.

—  W y  potrzebujecie praw, któreby was u 
jęły w karby, któreby wytępiły bezład , samo
wolę !... Takiej wam trzeba konstytucyi !

W ybick i zebrał się d% odwagę i odezwał 
się nieśmiało, że w poczekalni był prezes ko- 
misyi rządzącej z nnym1' członkami.

Bonaparte polecił ich przywołać na
tychmiast.

Gdy Małachowski i towarzyszący mu pa
nowie zaczęli znów dziękować, Napoleon zmar
szczył się groźnie i odrzekł surow o:

— Nie lubię pustych słow ! Dziękujecie, a 
wszyscy macie pretensję, żem dla was za ma
ło uczynił!.. Nie przecz m>, panie prezesie, 
wiem o tem ! .. Toz uamc mówią wasze twa
rze ! Inaczej byó nie m ogło ! Dwieście lat pra
cowaliście na stan wasz dzisiejszy! Wasza 
wolność przeszła w anarchię , niezgodę , wa
śnie nbezwładniały k rólów !.... Nie szanowa

liście prpw przez samych siebie nstamowio- 
rycL !... A  dziś chcecie, abym ja przywrócił 
wam to, coście sami roztrw onili! Czasr trzeba. 
Mrsioie najpierw przejść przez twardą azko- 
łę , zapraw o się do obowiązku, do posłu
szeństwa !.. J

Komisarze zwiesili ponuro głowy
Bonaparte potrząsnął głową i zasunął rę

kę za klapę mundura.
— Górakie sł-^wa! Nie zasłużyliście za in

ne! Entuzjasta, entnzyacm i nic nadto i Dam 
wam konstytucję reprezentacyjną pod berłem 
króla saskiego i jego dynasty! zniosę poddań
stwo, ustanowię równość stanów !

D rzwi gabinetu cesarskiego otworzyły się 
oioho. W szedi pospiesznie książę Bnseano. Bo
naparte zw rócił się do niego :

— Jesteś nareszcie!
— S ire ! — bąknąt Książę, kłaniając się 

nizko.
—  Siadej... i p isz !

Bissano usadowi,, się przed biurkiem i 
zagadnął cicho :

—  Mam zatytułować, sire ?
— Konstytucya! — rzuć'? przez zęby Napo

leon i bez oi iągrnir się, jął dyktować ztięcin 
Baasano punkt po punitcie

Członkowie kominyi staii wyprostowani, 
patrząc w niemem osłupieniu, jak tu przed ioh 
oczyma rosły statuty bez rozpraw, bez dysku
s ji, bez wetowania.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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1902. Kampania sejmowa w ostatnich dniach 
bieżącego i pierwszych przyszłego miesiąca bę
dzie tylko prowizoryczną, a główną sesyę sej
mów rząd zamierza zwołać w marcu 1902, je 
żeli do tego czasu budżet na rok 1902 będzie 
w Radzie państwa załatwiony. —  Następnie 
posłowie wspomniani prosili prezydenta mini
strów, aby na tej sesyi prowizorycznej sejmów 
rząd ustnie albo pisemnie oświadczył, źe isto
tnie zamierza na wiosnę 1902 r. zwołać sejmy 
na dłuższą sesyę. .__________

Debata polska *  parlamencie niemieckim.
Z  Berlina nam piszą 10 grudnia:
Dzisiejsze posiedzenie parlamentu niemie

ckiego, poświęcone w oałośei sprawie wrzesiń- 
skiej, wzbudziło ogromne zajęcie w tutejszych 
sferach dyplomatycznych, a także wśród pu- 
blicznośoi. Najwymowniejszym tego objawem 
było to, żo wszystkie loże dyplomatów były 
zajęte, a galerye by ły  wprost przepełnione. 
W szyscy przedstawiciele obcych państw przy
byli na to posiedzenie z wyjątkiem reprezen
tantów tych dwóoh państw, w których miały 
miejsce demonstracye antiniemieckie, tj. Austro- 
W ęgier i Rosyi. Uwagę powszechną zwracał 
na siebie siedzący w loży dyplomatów były 
japoński prezes ministrów margrabia Ito, który 
od początku do końca z natężoną uwagą przy
słuchiwał się tej „debacie polskiej". W  prze
ciwieństwie do lóż i galeryi ławy poselskie 
były słabo obsadzone. Tylko Polacy i katoli- 
okie oentrum przybyli w komplecie, natomiast 
całe szeregi ławek, zajętych przez junkrów i 
liberałów, tj. przez te stronnictwa, na których 
rząd pruski opiera swą autipolską politykę, 
świeoiły pustkami. Z tego powodu jeden z po
słów polskioh zauważył, że sami Niemcy wi
docznie wstydzą się tej debaty. Przy stole rzą
dowym siedzisł kanclerz hr. Billów, sekretarz 
stanu dla spraw wewnętrznych hr. Posadow- 
sky i sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
yon Richthofen. Hr. Billów przez cały ozas 
przemówienia księoia Radziwiłła przybrał pozę 
posągową i ze skrzyźowanemi na piersi rękoma 
siedział nieruchomy, mając oczy utkwione w 
mówcę. Książę Radziwiłł przemawiał nie ze 
swego miejsca poselskiego, ale z trybuny. P o
ważna, siwowłosa postać jego sprawiała bardzo 
sympatyozne wrażenie, natomiast mowy jego 
wielu nie słyszało na galeryi, gdyż głos jego 
jest cichy. Książę Radziwiłł mówił zwrócony 
do kanclerza i starał się widocznie zapanować 
nad uczuciem i zachować jak największy spo 
kój. Głębokie wrażenie sprawił ostatni ustęp 
przemówienia księcia Radziwiłła, zawierający 
upomnienie dla narodu niemieckiego, aby nie 
dopuścił do tego, by jego wawrzyny zw ycię
skie przepojone zostały łzami polskich matek.

Zaraz po księciu Radziwiłła zabrał głos 
kanolerz hr. Bulów, wypowiedział swoją mo
wę i zaraz potem wyszedł z sali wraz z obu 
innymi przedstawicielami rządu — tak, że dal
sza debata odbyła się w ich nieobeonośoi. To 
demonstracyjne wyjście z sali przedstawicieli 
rządu krytykowano powszechnie. Co do samej 
mowy hr. Biilowa, stwierdzić mogę, że w nie- 
uprzedzonych kołach dyplomatycznych nie w y
warła ona dobrego wrażenia. Komentowano ją 
w rozmaity sposób, a przedewszystkiem zwra
cano uwagę na to, że mówiąc o Rosyi, starał 
się hr. Billów dobierać jak najserdeczniejszych 
wyrażeń i jak najdobitniej zamarkowaó trady
cyjną przyiaiń Prus z Rosyą, której nic za 
oh wiać nie może, podozas gdy o Austryi prze
mawiał w tonie stosunkowo bardzo zimnym i 
do pewnego stopnia jak gdyby z wymówką. 
To przymulanie się przedstawiciela polityki 
niemieckiej do Rosyi stanowi dziś niemal w y
łączny temat rozmów w tutejszych sferach 
zajmujących się polityką, a uderza tern bar
dziej, że powszechnie mówią i piszą o tern, iż 
emisaryusze rosyjscy pracują nad podburze
niem ludności polskiej przeciw Niemcom. I z 
tego także względu zadziwia ta uniżoność nie
mieckiego kanclerza względem Rosyi, źe bądź 
co bądź właśnie w sprawie wrzesińskiej gra 
Rosy a rolę dwulicową. W  Warszawie np. z 
wielką paradą urządza przeprosiny konsula i 
zawiesza nowe godło nad gmachem konsulatu, 
a równocześnie jeden z inspirowanych, co się 
zowie półurzędowych dzienników, jak Nowoje 
Wremia w sposób ostry występuje przeciw 
Niemcom z powodu sprawy wrzesińskiej i pi
sze np. między innemi, źe Niemcy nie mogą 
nawet rościć sobie pretensyi do tego, aby zaj- 
śoia wrzesińskie uważano za ich czysto domową 
sprawę Sąsiedzi Niemiec — jak pisze Nowoje 
Wremia — nie mogą nie ubolewać nad tern, iż 
Niemoy postępują w taki sposób, który w yw o
łuje niepokój i wzburzenie po za ich granicami.

W  cebacie, jaka wywiązała się po odpo
wiedzi hr. Biilowa, zabierali g ło s : Polak p-
Dziembowski, konserwatywny junkier hr. Lim- 
bnrg-Stirum, liberał Sattler, sooyalista Ledebur 
i członek katolickiego centrum p. Roeren. Naj
głębsze wrażenie sprawiła znakomita mo
wa rzecznika centrum p. Roerena i wdzię- 
oznośó należy się od nas temu poozciwemu 
posłowi i oałemu jego stronnictwu za te męskie 
słowa, wypowiedziane w obronie naszego uci
śnionego narodu, P. Roeren rzekł, że społe
czeństwo niemieckie nie powinno lekceważyć 
sobie tych niezliczonych objawów współczucia, 
jakie dostają się w udziale ofiarom procesu 
gnieźnieńskiego ze strony Polaków, mieszkają
cych za granioą, a także ze strony prasy za 
granicznej. Dzienniki franouskie, angielskie, 
holenderskie, amerykańskie, bez różnicy odcie
ni politycznych, potępiają jak najbardziej sta
nowczo zajścia we Wrześni. W  zajściach tych 
nie idzie o jeden odsobniony fakt brutalności 
jakiegoś nauczyciela, ale o to, że nauczyciel z 
inspektorem porozumieli się ze sobą codo nad
używania przysługującej im władzy szkolnej 
w niemoralnych celach. Podziwiać tylko nale 
źy energię dzieci wrzesińskich, które słysząc 
płacz bitych kolegów i koleżanek nie zachwia
ły się w swym oporze, a raozej w posłuszeń
stwie dla rodziców, którzy nakazali im zacho
wywać się biernie wobec niemieckiej nauki 
religii.

Przekonany jestem o tern— rzekł p. R oe
ren — że oi rodzice nie cofną swego zakazu, 
ale i o tern jestem przekonany, że masowemi 
chłostami nic nie wskóracie. Prooes wrzesiński 
jest kardynalnem bankructwem hakatystycznej 
polityki szkolnej. Jedynym uczciwym środ
kiem jest pozostawić tym dzieciom ioh język 
ojozysty i uczyć je  religii po polsku. Pamię
tajmy o lem, że Polacy, jakkolwiek należą do 
państwa pruskiego, zawsze są Polakami i ich 
narodowośoi polskiej nie możemy im wydrzeć. 
Z zasadniozych względów zwalczać muszą ka
tolicy dzisiejszy system germanizaoyi. Gdyby 
Polacy tak występowali jak wszeohniemcy
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w Anstryi i rozwijali np. hasło „Los von 
Preussen*, wtedy i katolickie centrum musia
łoby przeciw nim występować, tego wypadku 
jednak nie ma, żadnej zdrady stanu nie można 
Polakom zarzucić, to też obeona polityka an- 
tipolska nie ma żadnego sensu.

Źe rzecznicy junkrów i liberałów prze
mawiali w tonie dla nas nienawistnym, to ro
zumie się samo przez się.

Na napiętnowanie zasługuje nikczemna 
mowa liberała Sattlera, który oozerniał Pola
ków w Austryi i plótł rozmaite brednie o sto
sunkach galicyjskich i austryackich. Rzekł on 
np. między innemi, że gdyby Polacy mieli wsa
dzę w ręku, to postępowaliby stokroć razy go
rzej niż Prusacy, bo przecież Polak prezes mi
nistrów (Badeni) i Polak prezydent Izby (Abra- 
hamowicz) sprowadzili policyę do parlamentu. 
Opowiadał dalej, źe Rusini i Niemoy, mieszka- 
jąoy w Galioyi, czuliby się szczęśliwymi, gdy- 
hy tamtejsze rządy polskie tak się z nimi ob
chodziły, jak  rząd pruski z Polakami. Bezczel 
nośó swą posunął p. Sattler do tego stopnia, 
że opowiadał np., iż w Galioyi nie ma ani je 
dnej rnskiej szkoły ludowej i że przy ostatnich 
wyborach zamordowano 10 Rusinów, a 49 ciężko 
zraniono.

Ostatuiro mówcą był sooyalista Ledebur 
i rzekł między innemi, że to torturowanie pol
skich dzieci we , rseśni hańbą okrywa całe 
państwo niemieckie.

Oczywiście cała ta debata skończyła się 
bez powzięcia żadnej uohwały. Odnieśliśmy z 
niej to wrażenie, że jakkolwiek i kanclerz i 
rządowe stronnictwa dużo mówiły o upiorze 
jakiejś wielkopolskiej propagandy i straszyły 
nim publiczność niemieoką — to jednak argu- 
menta te nie trafiały do przekonania ludzi 
uczciwie myślących, a trafiały oczywiście do 
przekonania tych, którzy i bez tego są naszy
mi nieprzyjaciółmi.

Dla tych oskarżenie Biilowa, jakkolwiek 
zupełnie gołosłowne, wystarcza, aby nas niena- 
widzieó i wyobrażać sobie, że na wschodnich 
kresach państwa pruskiego mieszka naród, któ
ry każdej chwili gotów jest Prusy zdradzić. 
Na to rady nie ma, a raczej jest jedna ty lk o : 
starać się, aby radykalne nasze pisma były 
powściągliwsze w języku. Niedorzeczne bowiem, 
frazeologiczne i bombastyozne ioh artykuły 
sprawiają to, że ministrowie prascy mogą nas 
zawsze przedstawiać przed parlamentem i przed 
Europą jako ukrytych zdrajców, czekających 
tylko na stosowną chwilę, aby Niemcom zadać 
cios śmiertelny. To też pewną jest rzeczą, że 
pozycya pruskich ministrów w sejmie pruskim 
i niemieckich ministrów w parlamencie Rzeszy 
nie byłaby tak wygodną podczas debat pol
skich, jak to jest dzisiaj, gdyby po naszej stro
nie była większa powściągliwość języka i wię
kszy rozum polityczny.

Maszyna zecerska p. Bosinkiewicza.
W  Towarzystwie politeehnicznem w ygło

sił p. R  o s i n k i e w i o z, sekretarz lwowskiej 
Politechniki odczyt o dotychczasowych usiło
waniach skonstruowania maszyny zecerskiej, 
oraz o własnym swoim wynalazku w tej dzie
dzinie. Prelegent stwierdził, że próby wynale
zienia maszyny, któraby zastąpiła żmudną pra
cę zecerską, rozpoczęto jeszcze w pierwszych 
dziesiątkaoh 19-go stulecia, jednocześnie z 
próbami na polu kolei żelaznej, telegrafu 
i okrętów poruszanych parą. Od tego cza
su te ostatnie wynalazki rozwinęły się w 
sposób niebywały, a problemu maszyny zecer
skiej dotychczas w zupełności nie rozwiązano. 
Nie było to winą braku usilnej pracy po stro
nie wynalazców, Job braku pomocy finansowej 
ze strony kapitalistów.

I tak urząd patentowy angielski wykazuje 
około 300 patentów zasadniczych a tysiące pa
tentów dodatkowych dla maszyn zecerskich, a 
jeden tylko system Mergenthalera ubezpieczył 
się 16C0 patentami w całym świeoie. Setki m i
lionów poszło na te cale; urządzenie jednej 
tylko fabryki berlińskiej dla wyrobu maszyn 
Mergenthalera kosztowało 4 miliony marek. 
Mimo to zupełnie zadowalających rezultatów 
nie ma, a w szczególności rozbija się rzecz ca
ła o trudność wynalezienia maszyny do rozbie
rania czcionek po dokonanym druku, podczas 
gdy do samego składania wynalezione już ma
szyny dobrze funkcyonująoe.

Prelegent następnie opisał szczegółowo 
pracę, jaką zecer wykonywa, a mianowicie trzy 
stadya jej : składanie, wyrównywanie wierszy, 
tj. wkładanie między wyrazy t. zw. spaoyi, w 
tym celu, ażeby każdy wiersz miał tę samą 
długość, a wreszcie rozrzucanie napowrót czcio
nek. Przeciętnie liczy się, źe zecer złożyć mo
że na godzinę 1000  czcionek, a rozrzucić w tym 
samym czasie do 4000 ozoionek. Te liczby słu
żą jako norma do ocenienia wydatnośoi maszyn 
zecerskich.

Pierwsze maszyny do składania polegały 
na tej zasadzie, że przez pociśnięoie klawisza 
■ twierała się klapka i wypuszczała czcionkę, 
która następnie staczała się kanalikiem pochy
łym i spadała na podstaweoskę; na nią spa
dała następnie czczionka druga i tak dalej, aż 
cały wiersz był złożony. "W ten sposób można 
było złożyć 5000 czcionek w godzinie, ale w y
konanie maszyny musiało być niesłychanie pre- 
cyzyjne, bo czcionka musiała się staczać do
kładnie w pozyeyi poziomej ; jeżeli cośkolwiek 
z niej się wychyliła, lub też jeżeli z jakiejś 
przyczyny się spóźniła, już następowały zabu
rzenia ; to samo, jeżeli czcionka była mokra. 
Do wyrównywania wierszy okazała się najpra
ktyczniejszą jeszcze robota ręczna, a więo po
trzebny był drugi zecer, a trzeci musiał na
stępnie rozrzucać czcionki, tak że ostatecznie 
korzyść by?a me la.

■Wymyślono wprawdzie także maszyny do 
rozkładania, ale praca ich była mniej wydatną 
od pracy ręcznej. Polegały one na tam, źe ze
cer dla każdej czcionki pooiskał odpowiedni 
klawisz, otwierał przez to klapkę i czekał, aż 
czcionka zsunęła się kanalikiem napowrót do 
tzw. „kaszty".

W  r. 1840 matematyk francuski Gobert 
wpadł na pomysł, który okazał się bardzo sku
tecznym w przedmiocie o którym mówimy, 
chociaż Gfobert sam nie konstruował żadnej 
maszyny. Podniósł on, że zapomooą kombina- 
oyi siedmiu nacięć na czcionce można sygno
wać alfabet ze 120  ozoionek złożony, tak, iż 
każda czcionka będzie miała inną kombinacyę 
tych nacięć, czyli zębów. To umożliwiło skon
struowanie maszyn do automatycznego rozkła
dania ozcionek. Skonstruował j% pierwszy S6- 
rensen. Maszyna jego w zasadzie polegała na 
tam, źe umieszczone były nad sobą dwa walce, 
jeden ruohomy, drugi stały. Oba miały na po

wierzchni kanaliki pionowe. Między waloami 
była płyta, zaopatrzona w odpowiednie otwory 
Do kanalików górnego walca wkładano wier
sze i waleo się obracał. W  chwili, gdy jakaś 
czcionka znalazła odpowiedni otwór, wpadała 
w kanalik waloa dolnego i w ten sposób odby
wało się sortowanie. Ten aparat wymagał je
szcze większej preoyzyi, niż owe maszyny do 
składania. Amerykanin Thorn wykonał go wła
śnie z taką preoyzyą i wówczas miał jakie ta
kie powodzenie.

W  nowszych czasach zyskały pewne su- 
kcesa maszyny matrycowe, tj. takie, w których 
nie same czcionki, ale matryoe się składa, po- 
ozem wlewa się w nie roztopiony ołów, a na
stępnie natychmiast wracają matryce i auto
matycznie się sortują. W  maszynach tych ka
żda matryca naprzód oddzieloną bywa od wier
sza i następnie wpada w odpowiedni otwór. 
Najlepsze tego rodzaju maszyny są Mergentha- 
lery. Mogą one składać 6—8 tysięcy czcionek 
na godzinę — ale tylko jeżeli rękopis jest zu
pełnie czytelny, i  nie ma korektnr, bo choćby 
jedna konieczna korektura czyni cały odlew 
nieużytecznym. Okazało się, że maszyny te w 
ogólności nie opłacają się, a dają tylko tę ko
rzyść, że np. jeżeli drukarnia otrzyma na go
dzinę przed wyjściem dziennika jakiś obszerny 
rękopis, to jeszcze może go złożyć w ostatniej 
chwili szybciej, niż zecerzy pracujący ręoznie 
by  tego mogli dokazaó.

Prelegent do pracy nad temi maszynami 
wziął się przypadkowo; jako sekretarz Poli
techniki pragnął on wymyśleó sobie maszynę 
do pisania taką, któraby umożliwiała odbijanie 
większej liczby czytelnych kopii, gdyż takiej 
do niedawna nie było ; dopiero teraz t. zw. 
maszyna „Empire* funkoyonuje dobrze. W  tra- 
koie tego wpadł na myśl wynalezienia maszy
ny do składania, nie wiedząc, jakie na tern 
polu czyniono już usiłowania. I  dwa lata stra
w ił nad wynajdywaniem rozmaitych sposobów, 
aż wreszcie przy pomocy prof. Fiedlera prze
konał się, że wymyślił właśnie to, co w pier
wszych ozasaoh Łistoryi maszyny zecerskiej 
inni wym yślili; mięazy innemi samodzielnie 
wpadł także na pomysł matematyka Goberfca. 
Sprawdził się na nim pozornie ów dwuwiersz 
Grill parz era : Wiirde man die guten Bucher le- 
sen, so brauchłe man nicht zu erfinden, was 
langst bekannt gewesen. Atoli owe dwa lata ty l
ko pozornie były  stracone; to, że samodzielnie 
p. Rosinkiewiez wymyślił dwie najważniejsze 
zasady, postawione przez innych, zaohęciło go 
do dalszej pracy, która — jak się zdaje — 
obecnie została uwieńczona pomyślnym skut
kiem. Oto udało mu się skonstruować bardzo 
ładną maszynę do rozrzucania czcionek, której 
wydatność, na razie stwierdzona tylko teore
tycznie, powinna byó olbrzymia. P. Rosinkie- 
wicz wymyślił także osobną maszynę do skła
dania, ale jeszcze nie uzyskał patentu, więc o 
niej nic nie może powiedzieć. Natomiast mo
del do rozkładania pokazał członkom Towa
rzystwa politechnicznego.

Opis jej dokładny z powodu spóźnionej 
pory odłożył prelegent do następnego zebrania 
tygodniowego Towarzystwa, a na razie w paru 
słowach wyjaśnił zasadę swej maszyny, którą— 
jak wspomniał —  wymyślił wspólnie z mar
szałkiem Rady powiatowej w Lisku, Ramuł- 
tem. Zasadniczo nowem jest głównie to, że 
maszyna nie sortuje każdej czcionki po odłą
czeniu jej od wiersza, lecz, że np. wydziela 
z wiersza całego wszystkie a jednocześnie. 
A  nadto uwzględnia wynałazoa i to, że pewna 
częśó czcionek ciągle się powtarza, natomiast 
wiele innych rzadko tylko są używane. Otóż 
te ostatnie czoionki wyłącza maszyna p. Ro- 
siukiewioza tylko jako całą grupę z wiersza i 
zbiera je  w rezerwoarze, a dopiero gdy się 
uzbiera wielka liczba, sortuje je tak sarno, jak 
sortuje owe często powtarzające się litery, przez 
co oszczędza wiele pracy. Także wiele innych 
szczegółów i ulepszeń wprowadza wynalazca i 
dochodzi do tego, źe rozkłada 90.000 czcionek 
na godzinę. Nadto ma jego  aparat tę dogo
dność, źe wysokość i grubość czoionki nie robi 
żadnej różnicy, tak, iż może rozkładać pisma 
mieszane (np. kursywę i garmond).

Słuchacze objawili wielkie zainteresowa
nie dla wynalazku p. Rosinkiewiczą, obdarzyli 
go huoznymi oklaskami i zobligowali go, aże
by w przyszłą środę koniecznie dokładnie ze- 
choiał opisać maszyną swoją, która tak piękne 
rokuje nadzieje.

List do Redakcyi.
( W  sprawie pogadanek w Związku naukowo- 

literackim.)
W ielmożny Panie R edaktorze!

Ogromnie mnie interesują artystyczne dys- 
kusye w Związku naukowo - literackim, z któ
rych Przegląd podaje tak wyczerpujące spra
wozdania. Lubo sam jestem profanem, nie mo
gę wytrzymać, żeby nie wściubić swoich trzech 
groszy. Otóż najprzód zdaje mi się, że poga
danki o stylu zakopańskim nie doprowadziły 
ostatecznie do żadnego rezultatu pozytywnego, 
dały tylko fermenta cognitionis i rozciekawiły 
opinię publiczną. Pp. Jasieński, Radzikowski i 
Mokłowski zdają mi się traktować całą tę 
sprawę raczej z zapałem zbieraczy, niż ze sta
nowiska artystycznego. Charakterystyoznem jest, 
że wszysoy ci panowie zadanie rozwinięcia stylu 
zakopańskiego, czy polskiego, zwalają Da jakie
goś jakby już zamówionego geniusza, „przyjdzie 
geniusz, to on to zrobi* powiadają. A  jeżeli 
nie przyjdzie ?— Co się tyczy odczytu p. Ku
nerta, to zdaje mi się, że on w swej apologii 
prof. Koyatsa popadł w przeciwną ostateczność 
niż p. Jasieński, ale bo też należała się zasłu
żonemu profesorowi jakaś satysfakeya. To oo 
zrobił p. Koyabs, nie wydaje mi się ani takiem 
horrendum, ani taką zbrodnią, jak to rozgłosił 
prokurator sztuki, p. Jasieński. W  wynikach 
swego odczytu p. Kunert mojem zdaniem stoi 
przecież pod suggestyą zwolenników stylu za
kopańskiego, wierzy bowiem święcie w to, źe 
z m otywów zakopańskich stworzy się całą 
sztukę polską. Oby tylko ona nie była więcej 
„polską* niż „sztuką*! Każdy styl powstawał 
i rozwijał się organicznie i naturalnie, i zwy
kle rzecz wyprzedzała nazwę, tu jednak nazwa 
wyprzedza rzecz, a „stylu* się nie rozwija, ale 
się go forsuje tak, jak to czynią dzieci, które 
nie mogąc się doczekać wyrośnięcia, roślinki 
z ziarnka, podrywają jej kiełkujący koniuszek 
do góry. W idziałem kaplicę W itkiewicza w ko
ściele zakopańskim — i bardzo obawiam się, 
aby po tych wszystkich stylowych nadziejach 
nie nastąpił „krach*.

Natomiast bardzo rzeczową i pożyteczną 
wydała mi się dyskusya o nance Malarstwa i 
rysunku, zagajona przez p. Kotowskiego. Obser- 
wacye p. Kotowskiego są bardzo przekonyw u-,
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jące i powinny przypomnieć zbyt skwapliwym 
adeptom i adeptkom sztuki, że „wielu jest we
zwanych, ale mało w ybranych '. Tyle mamy 
domorosłych talentów malarskich, które tracą 
ozas na daremnych próbach, a przecież próby 
te by łyby  niepotrzebne, gdyby każdy czy ka
żda zechciała według recepty p. Kotowskiego 
zbadać, czy ma pamięć malarską, ta bowiem 
pamięć jest w malarstwie tern, czem w muzyce 
słuch. Dziwię się tylko, że oprócz p. K otow 
skiego nie zabierał głosu nikt z artystów ma
larzy ; czyżby ioh nie było na posiedzeniu ? 
Gdyby uwag i wskazówek podobnych tym, ja 
kie wypowiedział p. Kotowski, zebrało się wię- 
cej, gdyby one dały jakiś całokształt, wartoby 
je  ująć w jakiś podręcznik dla użytku nauozy- 
cieli rysunków.

Nadzwyczaj interesującein jest to, co opo
wiadał p. Pietsch o przemysłowej szkole ry
sunków w Wiedniu. Prawdziwie, gdy się czyta 
ten opis, odczuwa się samemu niemal ochotę 
pojeohać tam i spróbować sił swoich. Niech 
sobie p. Jasieński mówi oo ohce, ale że przy 
takiem szalonem ćwiczeniu pamięci i techniki 
według wzorów z natury ialent, jeżeli jest ja 
ki, rozwinąć się musi, to pewna G dyby to 
i u nas założono taką szkołę. Podobno wiedeń 
ska szkoła powstała z inieyatywy prywatnej; 
czyżby nie mogło się znaleść u nas paru arty 
stów, którzyby wystudyowali metodę tamtej 
szkoły, zmodyfikowali ją do naszych potrzeb 
i tu taką szkołę otw orzyli? Z  pewnośoią nie 
zabrakłoby im uczniów. W ówczas ten ideał 
„orkiestry*, o której marzy p. Kotowski mógłby 
byó spełniony. Bo „mistrzów* mamy dużo, ale 
ogólny poziom sztuki nisko stoi. Dość n. p. 
spojrzeć na illustraeye w naszych pismach hu
morystycznych ; jakie to wszystko nieudolne 
i niesmaczne!

A  propos owych „mistrzów* mam jeden 
żal na serca. Oto ozęsto teraz *można ozytaó w 
pismach naszych utyskiwania, że się sztuki u 
nas nie popiera, że „mecenasów* jest tak mało, 
że publiczność składa się z samych filistrów, 
którzy sztuki nie pojmują. Taki artykuł np. 
napisał artysta-malarz p. Augustynowicz w 
Słowie Polskiem. Otóż muszę się ująó za publi
cznością, na którą tak ozęsto dziś się napada. 
Publiczność nie ma wielkiego zaufania do sztu
ki naszych mistrzów-malarzj. Bc i jakżeż ma 
mieć zaufanie! Mówił p. Kotowski o owych 
„kiwaczach* po akademiach — ale ostatecznie 
„kiwacze* ci są dopiero uczniami., oóż dopiero 
mówió o tem, gdy się widzi malarza renomo
wanego, posiadająoego świetną firmę, który po
został — „kiwaozem!" Sam znAm takiego mi
strza. Ufając w jego sławę, dałem mu do zro
bienia mój portret, i cieszyłem się niemało z 
tego, źe będę świadkiem artystycznej roboty.

Zawiodłem się jednak zupełnie, bo to 
com ujrzał, w niczam się nie różniło od rze
miosła. Oto artysta ów nadawszy mi pewną 
pozę, najpierw mnie sfotografował, potem w 
domu zrobił sobie z tej fotografii szkio na 
płótnie, następnie na dwudziestu posiedzeniach 
w których mu pozowałem, kopiował drobiazgi 
mojej twarzy, szczególik po szczególiku, kre
skę po kresce, zupełnie na sposób „biwaczy*, 
regularnie poruszając głową jak wahadłem w 
kierunku od obrazu ao mnie i odemnie do 
obrazu, tam i na powrót. Powstało z tego 
dzieło, którego absolutnie nie mogę uważać 
za mój portret, a także jako malowidło niema 
ono wartości. Jakże tu jednak sprzeoiwić się ta
kiemu malarzowi, i nie narazić się z jego  stro
ny na dumne spojrzenie, które ci będzie mó 
w iło : filistrze nie znasz się na tem 1 Nie ma 
rady, trzeba portret przyjąć i wyrzeo się od
tąd na zawsze chętki posiadania swego konter
fektu. K to nie wierzy, niech spróbuje, może 
będzie miał więcej szczęścia.

Tyle luźnych uwag racz przyjąć W iel
możny Panie Redaktorze od Profana.

Opera „Chopin“
Przed paru tygodniami wystawiono w medyo- 

lańskim teatrze „Lirioo* operę pt. „Chopin*, 
o której telegramy doniosły zaraz po premie
rze, że przyjęto ją  ohłodno i poczyniono wiele 
zarzutów i partyturze i wykonaniu. Otóż obe
cnie okazuje się, że owe telegramy były ten
dencyjne, bo owszem i na pierwszem i na nastę
pnych przedstawieniach słuchacze byli rozen- 
tueyazmowani i przyjęli operę jak najlepiej. 
Fakt, że pierwsze wieści o operze tej brzmia
ły  ujemnie, ma swoje źródło w zaciętej walce 
dwóch medyolańskich potentatów wydawniczo- 
muzycznyoh, Rieordiego i Sonzogn'a, rywalizu
jących ze sobą na wielką skalę milionerów. Co 
wyda Rioordi, to ganią w czambuł dzienniki, 
stojące na usługi Sonzogu’s, i naodwrót, co 
wyjdzie nakładem firmy Souzogn a, nad tem 
znęca się obóz Rieordiego. Partyturę „Cbopina* 
wydał Sonsogno, otóż Corricre della Sera. w iel
ki dziennik medyolański, trzymający stronę 
Rieordiego, schłostał operę bez litości, a Secolo, 
którego współwłaścicielem jest Sonzogno, w y
nosi ją  pod niebiosy. Korespondent rzymski 
Kuryera Warszawskiego, p. Adam Darowski, 
tak opisuje ową operę, skomponowaną na mo
tywach szopenowskich, przez muzyka włoskie
go p. Orefice:

W  pierwszym obrazie-akcie jesteśmy na 
wsi, pod W arszawą: krótka przegrywka ma
zurkowa i zasłon* się podnosi. Słońce zachodzi 
za las, za domy wiejskie widne w głębi, przy
prószone śniegiem, gdyż dzień jest Bożego 
Narodzenia. Młody Chopin wohodzi na scenę, 
razem z przyjacielem swoim E liem : duet, któ
ry śpiewają, osnuty jest na „W ielkiej Fanta- 
zyi z polskich motywów", a kiedy następnie 
Chopin opiewa piękność zachodu słońca i poe- 
zyę przyrody, muzyka przechodzi w nokturn 
op. 15 (Nr. 1).

Chór łyżwiarzy (gayż w głębi widać staw 
zamarznięty) przerywa duet, uderzając w Ma
zurka op. 56 (Nr. 2), zręcznie podłożonego pod 
rozmaite głosy.

Motyw Barkaroli (op. 60/ poprzedza małą 
aryę Stelli, pierwszej miłości mistrza, wchodzą
cej na scenę, Stella oddaje się marzeniom poe
tycznym pod wrażeniem wieczornej ciszy, na 
temacie, zapożyczonym z W ielkiej Fantazyi 
(op. 13). Następuje duet zakochanych: Stelli i 
Chopina (Kołysanka, Berceuse op. 57) chara
kteru sielankowego. Tutaj Chopin, wśród wy
buchów miłości, zwierza się z marzeniami o 
przyszłej sławie...

Obraz zamyka się wesołym chórem chło
pów, śpieszących na wilię do domu. Orkiestra 
wpada w mazurka, krakowiaka i wreszcie w 
noktnrno (op. 9 Nr. 2).

Nie da się zaprzeczyć, że ekspozyeya 
w pierwszym obrazie jest trochę nadto mo- 
zajkowa, że brak jej jednolitości akcyi. Za to 
drugi obraz stanowi całość juz zupełnie jedno

litą. Chopin znajduje się pod Paryżem, w  w il
li Flory, w całej pełni swego talentu twórcze
go. W  ogrodzie willi Elio opowiada gromadzie 
dzieci legendę ojczystą (Fantazya op. 49). 
W  duecie pomiędzy nim a Chopinem poznaje
my sławny polonez op. 49, pełen silnych 
rytmów, wstrząsających słuchaczem. Flora, 
która się zbliżyła do mistrza, wskazuje mu 
wiosenne czary przyrody (jesteśmy w miesią
cu kwietniu), która w sercach budzi nadzieję 
(Nokturn op. 27), poczem oboje powracają do 
wspomnień dalekiego kraju. Następuje wre
szcie najpiękniejsza może część opery pod 
względem układu, poezyi i melodyi. Chopin 
wszedł do willi, z otwartych okien słyohać g o  
improwizującego na fortepianie Nokturn (op, 
7, Nr. 1), a kiedy wraca na scenę, cały blade 
ze wzruszenia, duet jego  z Florą, gdzie jag ■ 
myśl biegnie ku Polsce, osnutym jest n i  N .-  
kturnie op. 15, Nr. 3. Oboje koohankowie, upr - 
jeni, wybuchają uczuciem, w dalszym oiągu 
motywami —  Preludyum I, op. 28 — i meio- 
dyą z Etiudy Nr. 3. op. 10. — Cała ta scena 
sprawia potężne wrażenie.

W  trzecim akcie widzimy te same osoby 
na wyspie Majorce (w roku 1839). Jedna z 
melodyi popularnych Chopina, prowadzona na 
flecie, wyraża poezyę morza. Duet pomiędzy 
artystą a braciszkiem klasztornym (gdyż Cho
pin i Flora najęli mieszkanie w starym kla
sztorze) należy do Poloneza op. 22. Ale teraz 
opera, dotychczas prawie wyłąoznie liryozna, 
przechodzi w symfonię. Ballady op. 38 i op. 
47 malują burzę, srożąoą się nad wyspą, gdzie 
nasz mistrz szukał ulgi dla choroby piersio
wej. Panu Orefice udało się, wcale zręcznie, 
zinstrumentować te utwory i zamienić je  na 
poemat orkiestralny. Fryderyk Chopin, pod 
wpływem słabości i burzy, nawiedzany |esfc 
widzeniami, smutnemi przeczuoiami (Prelcdym  
op. 28 nr. 24). W  tem wpada do ogrodu F lo
ra, nieodstępna teraz towarzyszka muzyka, we 
łzach, w rozpaczy, gdyż jej ukochana wycho
wanka Grazia, utonęła podczas burzy na mo
rzu (Nokturn op. 48 nr. 1). Na soenę wnoszą 
ciało dziew czynki, ohór rybaków i kobiet, 
klęczący przy niem, zamyka obraz (Improw 
zacya op. 51 .

W  czwartym akcie (w Paryżu, w m i- • 
szkanin Chopina) muzyk już dogorywa. T u t-i 
ukazuje się zimowa Stella, jego pierwsza tn - 
łośó, i ona to przynosi mu garść ziemi ojczy
stej, z którą Chopin się żegna (Nokturn op.53 
nr. 1 i Nokturn op. 62 nr. 1), poczem na za
kończenie Stella i Elio śpiewają jego chwałę 
motywami Nokturnu (op 55 nr. 1).

Mały fejleton.
Noc nadchodził..

Noc nadchodzi!.. Pod lasem rozkwitłej paprooi 
— Świetlaki — obłąkany zaczynajcie taniec !
Stare młyny szeptają wieczorny różaniec 
Na wodzie, co się senna z blask księżyca złoci... 
Noc nadchodzi!.. Skróś fali drżą koła oporne —- 
Woda w®kół się miesięcznych wsłuchuje obroty... 
(Wzrok wytężam i w mroku dostrzegam krąg złoty) 
Stare młyny szeptają pacierze wieczorne...
Tańczcie! Tańczcie świetlaki! Ha wyżej— ba dalej— 
Niech krąg złoty, taneczny kołuje po fali, 
Kształtów obraz motając w śnieżyste opierze. 
Cisza... Niebo gwiazdami zasiane — pogodne...
Drżą zielonych grążeli kożuchy nawodne,
Stare młyny szeptają wieczorne pacierzo...

Kraków. . Jan Piętrzy chi.

KRONIKA.
Lwów 12 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie
dliwości przeniósł następujących adjunktów sądo
wych : Dyonizego Hlibowieckiego z Przemyśla do 
Pruchnika, Włodzimierza Recka z Borszczowa di> 
Bóbrki, Mieczysława Mossora * Brzeska do Jaro
sławia, dra Zygmunta Jasińskiego z Tarnowa do 
Bóbrki, Jana Sosenkę z Czortkowa do Kozowoj, 
Michała Siwińskiego z Kosowa do Kut, dra Adama 
Strawińskiego z Hnsiatyna do Kosowa, Samuela 
Nebenzahla z Birczy do Brodów, dra Henryka 
Danknera z Bełza do Nadwórny, Filareta Grabo* 
wieńskiego z Gwoźdżca dô  Bolechowa, Wincentego 
Eolskiego z Uhnowa do Żółkwi, Leiba Marka z 
Tłustego do Pruchnika, Tadeusza Wolanina ze Zbo
rowa do Lutowisk, Władysława Beckera z Zabło- 
towa do Buska, dra Stanisława Arłamowskiego z 
Buska do Brodów, Augusta Bezuchę z Pruchnika 
do Radymna, Władysława Olchowskiego z Boryni 
do Kałusza, Maryana Szweda z Ustrzyk do Mo
ścisk, Franciszka Kratochwiia z Kamionki do TJo- 
żniatowa, Juliusza Wereszczyńskiego z Cieszarrwa 
do Jarosławia, Stefana Łukowskiego z Bnrszlyna 
do Gródka, Jana Herasymowicza z Niiankowic do 
Brodów, Szymona Knopfa z Pruchnika do Sokala, 
dra Filipa Ewina z Uhnowa do Trembowli, Zy
gmunta Smulikowskiego z Gródku do Lwoya, 
Adama Żmudzińskiego z Dynowa do Dobromila, 
dra Otmara Linka z Kulikowa do Przemyśla, 
Stanisława Kowarzyka ze Zbaraża do Gród
ka, Zygmunta Drahta z Niemirowa do Sieniawy, 
dra Witołda Sęka z Monasterzysk do Lwowa, Au
gusta Wincentowicza z Wyżnicy do Koomania 
Józefa Kałużniackiego z Peczeniżyna do Bircay, 
Stanisława Sliwieńskiego z Birczy do Dobromila, 
Stanisława Sahanka z Rożniatowa do Bursityne, 
Stanisława Spędakowskiego z Kopyczyniec do Żół
kwi, Juliana Romańczuka z Tłustego do Skolego, 
Romana Judejkę z Borszczowa do Drohobycza, 
Hieronima Ottohalla z Wojnicza do Kałusza, dra 
Hermana Perlsteina z Seletyna do Radowiec, Wła
dysława Jaworowskiego z Radziechowa do Prze
myślan, dra Juliusza Łopuszańskiego z Łopatyna 
do Drohobycza, dra Włodzimierza Werhanowskiego 
z Podwołoczysk do Lwowa, Ryszarda Porasa z 
Dorny do Sadagóry, Adama Lenczowsaiego z 
Uhnowa do Podhajec.

Dalej nadano adjunktom drow’ Stanisławowi 
Ziółkowskiemu w Rohatynie i Aleksandrowi Hill- 
brichtowi w Busku posady adjunktów sądów yoh 
bez oznaczonego miejsca służbowego w okręgi 
lwowskiego wyższego sądu krajowego. Następują
cym adjuuktom okręgu lwowskiego sądu krajowego 
wyższego nadano systemizowane posady przy wy
mienionych niżej sądach powiatov ych : drowi Ed
wardowi Wibiralowi w Szczercu, Józefowi Krame
rowi w Kałuszu, Adamowi Smarzewskiemu w Bu
sku, Antoniemu Przestassewskiemu w Szczercu, 
Alojzemu Giirtlerowi w Bóbree. Kandydat notiryal- 
ny Kornel Bojkiewicz z Borszczowa został zamia
nowany adjunktem sądowym w Wojniłowie.

Namiestnik Austryi dolnej zamianował oficyn
ie rachunkowego Wiktora Płoazczańskiego rewi
dentem rachunkowym.

Kolej Lwów-Janów nie kursuje wskntek 
zasp śnieżnych i gołoledzi. We wtorek wieororem 
ugrzązł w śniegu pociąg, jadący ze Lwowa do Ja
nowa. Wysłano więc pociąg pomocniczy, ale i on 
nie mógł się z śniegu wydobyó; musiano więc
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śnieg odgarnaó. co trwało bliako godzinę. Prierwa 
-.omuuikacyi na tej kolei potrwa dwa dni.

Wydział teologiczny uniwersytetu Jagiel
lońskiego uchwalił przyjąć tylko tych teologów ru
skich z uniwersytetu lwowskiego, których nie wy
dalono z seminarj um ruskiego, a to dlatego, źe 
wydalonych zakazuję przyjmować dawne, a prawo
mocne dotąd rozporządzenie cesarskie.

Konoert „Echa“ zapowiedziany na grudzień, 
odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m. w sali Domu 
narodnego. W koncercie tym wezmą udział panie: 
Adelmann-Maiewska, Łopatyńska i p. Oskar Sack 
Nadto wykonaną zostanie nieznana dotychczas na 
estradach koncertowy oh „Noc w Hiszpanii11 Galla 
utwór liryczny na chór męski, solo sopran i tenor 
i duet z akompaniamentem fortepianu.

Sprawa portretu Kościuszk i w Soko le " 
tarnopolskim. Wydział „Sokoła" w Tarnopolu 
przesyła nam w tej sprawie następujące oznajmie
nie: „Jak ścisłe dochodzenia wymazały —  tuż
przed rozpoczęciem wieczorku Towarzystwa „Pro- 
świty* dnia 26 z. m. usunięto w;szącv nad sceną 
portret Kościuszki na żądanie grona Rusinów 
w chwili, gdy już znaczna część publiczności, a to 
przeważnie wieśniaków okolicznych, na sali była 
obecna, przeciw czemu nikt z obecnych nie zapro
testował. Portretu nie znieważono, jednak sam 
fakt samowolnego usunięcia go uważamy za wrogi 
nam objaw, obrażaj a cy uczucia narodowe Polaków. 
Wydział kierował się wobec Rueinów dotychczas 
najżywsza uprzejmością, udzieląiąe towarzystwom 
ruskim na ich obchody sali, młodzieży szkół śre
dnich na wieozorki narodowe nawet bezpłatnie; 
o ile wobec ostatniego doświadczenia na przyszłość 
postępowań'e to zmienić wypadnie, zadecyduje nad
zwyczajne walne zgromadzenie członków „Sokoła" 
tarnopolskiego w tym celu zwołane".

Antoni Boerman Eugeniusz Kessler 
sekretarz. prezes.

Samobójstwa- W  Rzeszowie zastrzelił się 
wczoraj 22 letni Oskar Friihauf, podporucznik 90 
pp. Przyczyną miał być rozstrój nerwowy.

Na cmentarzu czerń1 ow^eckim dwoma strza
łami z rewolweru pozbawił się we wtorek życia 
Kajetan Theodorowicz, radzca rachunkowy buko- 
wińsLlegc rządu krajowego Przyczyna niewiadoma.

KonKUrs na posadę starszego oficyała kan
celaryjnego dla sądu powiatowego w Przeworsku 
rozpisało prezydyum sądu wyższego w Krakowie; 
termin do 81 bm.

Sprawy ruskie. Ks. metropolita Szeptycki powró
cił z Rzymu do Lwowa i natychmiast zajął się spra
wą zajść na uniwersytecie i w gr.-kat. semina- 
ryum duchownem. Studenci ruscy prosili ks. me
tropolitę o przyjęcie ich w deputacyi; ks. metro
polita jednak oświadczył, że przyjmie każdego 
z osobna, ale deputacyi nie przyjmie.

Czeraiowieoka Bukowyna donosi, żo dnia 5 
bm. była n Cesarza deputacya w sprav ’e gimna- 
zyum .uskiego w Wyżnicy. Na przemówienie przy- 
wódzcy deputacyi, ks. Semaniuka, Monarcha zapy
tał, czy nrprawde bukowińscy Rnsini nie mają 
leszcze gimnazyum, oraz przyrzekł petycyę roz
patrzeć.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W y
kład prof. nniw. dra E. Porębowicza p. t. „Począt
ki dramatu nowożytnego," odbędzie się zamiast 
dzisiaj dopiero we wtorek dnia 17 b. m. o godz. 
5 w sali fizyki Szkoły realnej Kul. Kamienna 2).

W  piątek dnia 13 bm. w zakładzie fizycznym 
(ul. Długosza 81 o godz. 7-30 prof. uniw. dr. J. 
Zakrzewski: „Nauka o cieple (Zmiany stann sku
pie __a) “ .

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela dnia 15 b. m. Brody: prof. 
nniw. dr. Wł. Sieradzki „O używaniu napojów al- 
kobolicznych ». —  D-ohobycz: prof. M Bojarski
„Słowackiego Beniowski". — Przemyśl: Dr. Z.
Smolarek: „Hygiena odzieży", — Stanisławów:
prof di Er. 1'onJera „O powstawaniu gór". — 
Stryj: dr. Br. Gubrynowicz „Hasła romantyczne w 
poezyi polskiej". —  Tarnopol: prof. St. Srokowski 
„O kulturze babilońsko-asyryjstiej". — Złoczów: 
prof. M. Jar k „O poezyi modernistycznej w Polsce."

Demonstracya. z  Krakowa nam telegrafują, 
że wczoraj wieczorem, na przedstawieniu magicznem 
w piwnej restnuracyi, liczna publiczność zaczęłr 
sykać i hałasować, gdy magik począł mówić po 
niemiecku, powtarzając dla oficerów i służby am
bulansowej to, co przedtem powiedział po polskn. 
Zamieszanie było tak wielkie, że mus' no zupełnie 
przerwać przedstawienie.

Podziękowanie. Komitet Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie urządzający wieczór arty
styczny w teatrze miejskim dnia 4-go grndnia na 
dochód ofiar procesu wrzes ńskiego i studentów 
toruńeaich zakończył na posiedzeniu swem dnia 10  
gruama rachunki z tego wieczoru. Otóż po strą
ceniu wszystkich koniecznych wydatków, jakoteż 
opłaty gminie m. Lwowa za odstąpienie teatru, wy
nosi czysty dochód sumę 2020 koron 3 h. W  do
chodzie tym mieszczą s;ę datki: p. marszałkowej
hr. Potockiej 200 K., ekso. Karola hr. Lanckoroń- 
s ki egu 200 K., Konstantego br. Brumckiego 200 
K.. prezydenta Dylewskiego 10 K. i p. Sękow
skiego 10 K. Nadto wszystkie prawie pisma lwow
skie okazały tę życzliwość dla celu, źe odstąpiły 
na sprzedaż lub też same zapłaciły po 10  K. za 
fotele swych sprawozdawców. — Komitet złożył 
wszystkim pp. artystkom i artystom lwowskim, ja
koteż p. Siemaszkowej, która z Krakowa bezinte
resownie przybyła do Lwowa, osobne podziękowa
nia za współudział w przedstawieniu Obecnie zaś 
ma zaszczyt złożyć szczere wyrazy podzięko 
wania wszystkim isaakcyom polskich pism za tak 
skuteczne poparcie asnowań kom netu i zaznacza 
wreszcie, źe sumę uzyskaną 2020 koron 3 halerzy 
złożył na cel powyższy w banku krajowym.

Za komitet:
Kc*. 'mierz Skrzyński, Br. Bronisław Michalewski, 

Michał Rolle.
Nowa fabryka. Hr. Edward Mycielski zało

żył w Trzebini fabrykę impregnowania drzewa, 
pierwszą w Polsce. Jest to przedsiębiorstwo bardzo 
doniosłe dla przemysłu budowlanego, gdyż dotych
czas u nas tj lko kolei używała drzewa impregno
wanego, a wszystkie inne budowy zdane były na 
pastwę grzyba, który czynił w nich ogromne spu
stoszenia. Miejsce założenia fabryki wybrane jest 
nader racyonalnie, albowiem drzewo sprowadzane 
w wielkiej liczbie z Galioyi do Prus przechodzić
musi i tak przez Trzebinię.

Uzupełniające wybory do komisyi sza
cunkowych podatKU osobisto - dochodowego
odbędą się w czasie od 30 grudnia 1901 do 17
stycznia 1902. Mianowicie dokonany ma być wy
bór połowy członków i zastępców ozłonków tych 
komisyi, tudzież wybór uzupełniający w miejsce 
tycL członków, których mandat przedwcześnie zgasł. 
Terminy wyborów są następujące: dla miejscowych 
komisyi szacunkowych: tj. miasto Lwów, Brody,
Drohobycz. Horodenka, Kołomyja, Kraków, Nowy 
Sącz, Podgorze, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Stani
sławów, Stryj, Tarnopol i Tarnów odbędą się wy
bory dla I. Koła wyborczego 15 stycznia, dla Ii-go 
16 go stycznia a dla IH-go 17-go stycznia. Dla 
wszyi_tkioł zaa innych okręgów rzacunkowych od

będą się wybory dla L Koła 80 gruunia 1901, dla 
II. Koła 2 styoznia a dla ITi-gc 8 stycznia 1902. 
Wybory w miastach Lwowie i Krakowie przepro
wadzone zostaną przez Magistraty, na prowincyi 
zaś przez starostwa.

Z  kroniki hakatyzmu W  Lęborku na Po
morzu skazano prezesa miejscowego stowarzyszenia 
Polaków p. Koezałlrę na 8 marek grzywny za to, 
że nie posłał swych dwojga dzieci na uroczystość 
sedańską, którą urządzono w sali luterskiej gminy 
ewangelickiej. P. Koszałko tłómaczył się, że jako
katolik nie mógł posyłać dzieci do lnterskiego 
zboru. Mimo to sąd nie uwzględnił tego tłómacze- 
nia się i karę wymierzył.

Murny krusząc Peszteński Magywr Rirlap 
wystosował do Henryka Sienkiewicza list, w któ
rym redakeya prosi autora, aby zechciał napisać
cośkolwiek do numeru gwiazdkowego, jaki ma być
wydany przez to pismo. Zarazem oświadcza re
dakeya, że nie proponuje mu żadnego honoraryum 
pieniężnego, gdyż utwory genialnego pisarza nie 
mogą być oceniane na tak marny kruszec, jakim 
jest złoto. O ile więc raczy się przychylić do ich 
prośby, ofiarują mu to, co ziemia węgierska pro
dukuje najlepszego, beczkę wyborowego wina wę
gierskiego.

Ładną koleitcyę zużytych kart tramwajo
wych będzie sobie mógł założyć pewien fabrykant 
fortepianów we Wiedniu. Żartem czy seryo ode
zwał się raz, że za milion takich kart gotówby 
był oddać jeden fortepian. Pewna uczenica konser- 
watoryum, dowiedziawszy się o tern z łamów Wie
ner Tagblatu, zaapelowała do „ofiarności publi
cznej", prosząc o łaskawe datki na fortepian. Apel 
nie został bez skutku. Duży i mali, starzy i mło
dzi, bogaci i ubodzy poozęli znosić do redakcyi 
wspomnianego dziennika zużyte już karty tramwa
jowe, kontenci, że tak bagatelną rzeczą uwiecznią 
swe nazwiska ne łamach Wiener Tagblatu, który 
i najmniejszą ilość tych pstrych świstków kwito
wał pełnem nazwiskiem ofiarodawcy. Znaleźli się 
czytelnicy, którzy się formalnie ambieyonowali na 
punkcie włożenia jak największej ilości kart i przy
nosili ich po parę tysięcy dziennie. Oryginalna ta 
składka dobiega już do końca; Wiedeńczycy będą 
mieli sporo śmiechu z powodu wypłatanego figla, 
a sprytna konsnrwatorzystka uostanie fortepian.

Zmarli. Aleksander Błażowski, b. komisarz 
starostwa i właściciel dóbr, lat 64. —  W  Sera- 
jewie dr. Stanisław Lambert, prezydent sądu o- 
kręgowego. —  Franciszek Cieszyński, wieeprezy 
dent sądu krajowego cywilnego w Krakowie, 52 lat.

Ofiary. Na dzieci wrzesińskie złożyli w dal- 
pzym ciągu w naszej redakcyi: rodzina kniaziów
Puzynów z Gwożdżca 20 K., grono nauczycielek i 
uczenie szkoły wydziałowej w Tarnopolu 12 K. 60 
h., p. Staniała ./owa Choiecka z Rudy Kochawiny 
84 K. 80 h. złożone na jej ręce a mianowicie od 
gr. kat. proboszcza ks. Dzioby 4 K., od p. Włady
sława Kossowskiego 2 K., od pp, Stpnisławowstwa 
Chojeckich 8 K. i 20 K. 80 h. od gospodarzy z 
Rudy-Kochawiny, którzy na wezwanie p. Chojeckiej 
z całą ofiarnością dla uciśnionych dzieci pospie
szyli. Z Nadwórny: pp. Łękawowie 4 K., Amelia
Obertyńska 2 K „ Oleńka i Dasio 2 K . ; Jadwisia 
Sieklucku z Radziecbowa nadesłała nam 2 K. 94 
h. złożone na zabawie dziecinnej przez dzieci: Ar ■ 
nę Michniewiozównę, Jadwisię Sieklucką, Stasię 
Sieklucką, Manię Chądzyńską, Anusię Mannównę, 
Jasia Biłozora, Hanię i Kasię Petri, Teklę Paluch, 
Teklę Pańków i Klementynę Dębicką

Stan powietrza. T, o g. 6 rano — 0, w pot. 
-f- 1 R. Bar. 768. Podnosi się. Pogodnie.

Nasze sługi-
— Marysiu — nakazuje pan — pamiętaj zbu

dzić mnie jutro o 6ej rano, bo idę na kolej.
—  Niech ino pan zadzwoni, to ja duchem przy

lecę —  odpowiada Marysia.
Między małżonkami.

—  Mężusiu, gdy wygrasz proces, to kupisz mi 
tę niebieską sukni:,, o którą tak dawno proszę.

— A jeżeli przegram ?
—  No, to czarną, ma się rozumieć,

Repertuar teatru miejskiego W3 Lwowie.
Dziś we czwartek na ogólne żądanie po cenach zwy
kłych „Manru" opera w 8 aktacn I. J. Paderewskiego: 
nieodwołalnie przedostatni gościnny występ Al. Bau- 
drowskiego i występ Ireny Bobuss. —  W  piątek 
na ogólne żądanie „Carmen" opera w 4 aktach Bi
zeta. Nieodwołalnie ostatni pożegnalny występ Bel 
Sorel i występ Eug. Gusz&lowieza. — W sobotę 
po raz ostatni „Manru". Nieodwołalni' ostatni i 
pożegnalny występ A. Bandrowskiego i występ Ire
ny Bohuss. —  W  niedzielę o godz. w pói do 4tej 
po poł. „Grube ryby" komedya w 3 aktach M Ba
łuckiego. Wieczorem o godz. wpół do Sinej po raz 
ostatni w tym sezonie „Żydówka" wielka opera 
w 5 aktach Halevy’ego. Gościnny występ E. Gusza- 
lewicza. — W poniedziałek po raz Iszy „Nadzieja" 
(Op hope van Ze gen) dramat ir 4 aktach z holen
derskiego Hermana Heijermansa, w przekładzie J. 
Kasprowicza.

Odpowiedzi Administr&cy!. WP. Br. Ma-
ryan Korpmski w Rossowie. Prenumerata zapła
cona do 15-go stycznia 1902 r.

Literatura i sztuka.
* Z  opery. Wczoraj licznie bardzo zebrana 

publiczność podz.wiała włoską śpiewaczkę p. Bel 
Sorel wf„Traviacie1’ . Jeżeli można robić grudaeyę w jf I 
grze i śpiewie, to skonstatować nałoży, że występ 
ten był jeszcze więcej loskorały, niż poprzednie, 
a to z tego powodu, źe rola Małgorzaty Gauthier 
leży wokalnie zupełnie odpowiednio do głosu wło
skiej artystki. To też śpiewała ona przedziwnie 
p‘ knie, a z taką szczerością i prawdą, zwłasziza 
w akcie III i IV, źe wyciskała łzy z oczu nawet 
ludzi zupełnie zimnych . zwykle ni s podlegają
cych wrażeniem teatraiuym. Oklaskom nie było 
też końca.

Dyrekeya teatru rozpoczęła z p. Bel-Sorel ro
kowania o ewentualny przyjazd jej do Lwowa na 
luty lub marzec. Artystka włoska wyjedzie bowiem 
po występie piątkowym w „Carmenie" do Buka
resztu, stamtąd zaś na oały styczeń do Barcelony, 
a na luty zaangażowana jest do Monte-Carlo do 
tamecznej opery, należącej dc Kasyna gry. Je
dnakże kontraktu formalnego z Monte Carlo jeszcze 
nie zawarła, z tego powodu, ze szowinizm francuski 
stawia jej warunek śpiewania po francusku, ona 
zaś nie chce przeuczaó się wszystkich partyi, tj. 
mniej więcej 20 oper, które wyćwiczyła doskonale 
w języku włoskim, i zdaje s.ę, że kontraktu tego 
nie podpisze, a w takim raz><i na luty i mar zec 
będzie wolna i będzie mogła przybyć do Lwowa.

Z izby sądowej.
Lwów, 12 graduia.

{Sprawy podatkowe w Rorodcnce).
Świadek Kupferman zeznał wczoraj, źe 

niejacy Danknerowie głosili, jakoby tym, któ
rzy głosowali na opozyoyonistę, miat być pod
wyższony podatek. Otóż «n Darknerowie,

przesłuchani następnie, są to ludzie bez okre
ślonego zajęcia, zarabiający przeważnie fa- 
ktoistwem. Jest ich dwóch w H orodenoe: 
Ozjasz i Szlojma. Ozyasz ma mieć najlepsze 
wiadomości o stosunkach majątkowych i za
robkowych w Horcd*mce i udzielsł urzędowi 
podatkowemu w tej mierze '" fo rm a cji Szloj- 
ma Dankner jest taksatorem rzeczy, ne które 
kładzie się areszt za podatki itp. należytośoi.

P. Okuniewski mniema, że Danknerowie 
biorą od ludzi łapówki i wpływają odpowie
dnio do tego na podwyższenie lub zniżenie 
wymiaru podatkowego. Miał tego doświadczyć 
między innymi niejaki Mojżesz Aschkenaze, 
który jednak na rozprawie przeczy temu, bo 
— jak podaje—płacił tylko j< dnemu z Danbne- 
ów za to, że mu pisał fasye Dodatkowe. 

Świaaek ten dodaje, źe p. Okun.ewski raz 
groził mu za to, iż złożył w sądzie świade
ctwo nie po myśli p. Okuniewskiego.

Przesłuchany następnie p Łucni, radzca 
dyrekcyi skarbu, który prowadził dochodzenia 
w Horodenoe dla zbadania czy zarzuty po
mieszczone w interpelaoyi p. Okuniewskiego 
są słuszne. Owóż p. Łucki zeznaje, że docho
dzenia wypadły najzupełniej na korzyść p. 
Koźmińskiego, albowiem nadążyć żadnych nie 
stwierdzono, a owszem były dowody, że p. 
Koźmiński jest czlcw :ekiem honorowym i su
miennym, urzędnikiim gorliwym i prawym.

Inaczej świadczy o p. Kośmińsk m pobor
ca podatkowy p. K r a j e w s k i .  Opowiada on 
np., że Danknerowie dopuszczali się nadużyć 
w tym kierunku, że gdy czyjeś zagrabione za 
podatki rzeczy wystawione na licytaoyę. — 
oni, którzy mieli właścicielom tych rzeozy do
ręczyć zawiadomienie o licy tacji, nie czynili 
tego, lecz sami do licytaoyi stawali i sami 
wszystko bez konkurencyi Kupowali. Z  tego 
powodu były rozliczne skargi, a ponieważ 
Danknerowie byli „taksatorami", przeto wsku
tek tych saarg starostwo wyznaczyło innych 
taksatorów, ale p Koźmiński — tak twierdzi 
poborca p Krajewski — nie przyjął ich i n& 
dal posługiwał się Danknerami Poaaje, też ów 
źwiadek, że Danknerowie pośredniczył między 
kontrybuentami a inspektorem w sprawie ulg 
podatkowych.

Adw. dr. Solański jako obrońca oskarżo
nego, wniósł c przesłuchanie komisarz? sta
rostwa horodeńskiego dla zbadania, jaki sto
sunek zachodził między inspektorem p. Koź
mińskim a poborcą p. Kraje wskim. Na to w 
imieniu oskarzyccla prywatnego postawił adw. 
dr. Dobrjański wniosek na przesłuchani3 sta
rosty powie cu horodeńskiego, p. Strassera. 
Trybunał nie powziął jeszcze uohwaiy co do 
tych wniosków.

Świadek Engelharat, współwłaściciel m ły
na, niezaprzysiężony, albowiem — jak się wy
raził obrońca dr. Solański — „należy do kliki 
oszczerców, napadających na p. Koźmińskie
go" — podał że Asobkenazy opowiadał każde
mu, iż dlatego, że w jednym roku nie opłacił 
się Danknerom, podwyższono ma podatek 
czterokrotnie. Świadek słyszał o potędze Dan- 
knerów, jako o tych, którzy megą wpłynąć 
na obniżenie lub podwyższenie wym arn po
datków.

Rozprawa trwa dalej.* *♦
Lw ów  12 grudnia.

(GwaP publiczni/.)
Przed tryounałem orzekającym toczy się 

rozprawa przeciwko Lewiemu Mauthnerow. z 
Bełza- zwi rzohmkowi rabinaokiego sądu po
lubownego i p :erwszemn mężowi zaufania słyn
nego rabina-cudotwórcy bełskiego. Mautbner 
oskarżony jest o gwałt publiczny, którego do
puścić się miał przez zmuszanie Majera i Chai 
Rednerów do poddania się w pewne; sprawie 
orzeczeniu pmabeiwnego sądu rabinaokiogo i 
zapłacenia stroma urzec1 wnej 100 zl Ponieważ 
Reanerowie orzeczeniu temu nie chcieli się 
poddać, Mauthner ogłosił ioh „trefnymi", czyli 
zabronił knDOwaó żydom u nich nabiał, któ
rym. oni handlowali i co stanowiło ioh jedyne 
źródło dochodu. Żydzi w Istocie nic nie ku
powali przea jakiś czas od Rednerów, a oni 
poniósłszy dotkliwe straty nmteryaine, wreszcie 
poddali się orzeczeniu sądu rabinackiego i \ 
wtedy dopiero Mauthner znów ogłosił ioh „ ko-* 
szernymi".

Cześć ekonomiczna,*.
Wiedeń, 10  g-udnia.

(Z.) Wczorajsza mowa prezesa gabinetu dr. 
Koerbera, zawieri ąca poniekąd groźbę zawie
szenia konstytucy i, wywarła na giełdzie przy
kre wrażenie. Jakoż w pierwszem stadyum 
obrotów sprzedawano papiery znaoznemi par- 
tyami, wszelako cały ten wystawiony na sprze
daż materyal znajdował łatwo nabywców, to 
też w rezultat i 3 zniżka kursów była niezna
czna. W  dalszym ciągu obrotów zapomnieli 
spekulanci o trudnościach nfc uolu polityki 
wewnętrznej i korzystna tendenoya znów wzię
ła gói ą na całej linii, zwłaszcza, że i berliń
ska giełda parła ku zwyźoe. I  znow głównym 
przedmiotem spekulaoy- były walory żelazne, 
osobliwie alp icy  i czeskie akcye górnicze, 
przjtem  jednak robiono także zneczne tram 
sakeye w kredytach i Statsbahnach. — Bardzo 
anaerną zwyżkę uzyskata dziś także węgierska 
renta koronowa, którą od pewnego czasu ku
pują bardzo chętnie kapitaliści niemiecey. 
Dzisiejszy kurs tej renty wynosi 9A40. W  ten 
sposób prawie niepostrzeżenie zrównał się kurs 
renty węgierskiej z kursem renty austryackiej. 
Za anstryacką płacą bowiem 96, a za węgier
ską 94 40, ale od austryackiej nie płaci się 
podatku rentowego, a od węgierek oj trzeba go 
płacić, zaś wiadomo, że podatek ten wynosi 
1  Va °i0- Pr^ed rokiem byia austryacka renta o 
7 °!0 droższa od węgierskiej, gdyż za pierwszą 
płacono 983!„ a drugą ty-feo 91 */*- Bant aa- 
stro-węgierski rozporządza obecn : 3 kolosalną 
rezerwą wolnych od podatku banknotów, w y
noszącą prawie 312 mibonów K . Tak wiel
kiej rezerwy nie miał bank o te porze roKU. 
od lat kilkunastu, a świadczy to tylko o wie] 
kiej stagnacji zarówno w interesie bankier
skim jak i w przemyśle i hanaln

W  Ameryce w yłonił się ribwy olbrzym.
( rojekt kolejowy. Oto stały wydział kong-esu 
panambryKański ego powziął myśl wybudc wa- 
nia t. zw. panamerykańskiej k o le i , mającej 
przeciąć całą Amerykę od północy do połu
dnia. Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 
velt ma dla tej sprawy zamianować osobny 
komitet.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 6E4 75, węgierskie 667 00 

Augiobank: 264 00; Uniony 563 00. Banł ve-
reiny 449b0, LanJerbanzi 417 50. Ludwik, 
431.00, Czemiowieokie 531 00, JElbethale 476 50

Renta papierowa 99 OP, srebrna 9p*95, au- 
stryacke złota 11895, a ust" renta wal. kor. 
96’95, węgierska złota 118 90, węgiersat renta 
wal. kor. 94 40. dukat 11*32, 20-frantów. 19 07— , 
^O-rrartówka 23‘44— , ruble 2/531/,

§ Z  targu na nierogaciznę. Wiedeń 10  gru
dnia. Na dzisiejszy targ spędzono 6076 tuczonych 
świń węgierskich i 8937 młodych świń, razem 
10.013 sztuk. Ruch był ożywiony. Płacono : towar 
p-;ma 86 do 88 halerzy, średni tudzież stare świ
nie 80 do 84 hal., lekki od 72 do 78 h., młode 
świnie od 70 do 86 halerzy za kilogram żywei 
wagi bez opłaty akcyzowe,.

m r i O m M
Berlin 12 grudnia. Parlament niemiecki 

w dalszym ciągu prow idził dysknsyę nad 
przedłożeniem o taryfie cłowej. Er.K am tz wy
wodzi, że przedłożona taryfa nie daje rolnictwu 
nic nadzwyczajnego. Bez opiekowania się rol
niczą warstwą ludności, me można utrzymać 
siły zbrojnej państwa. P. Singer podnosi, że 
socjalni demokraci nie są wrogami rolnictwa, 
lecz wustępują jedynie przeciw egoistycznym 
dążnościom wielkich właścicieli ziemskich. Je
żeli związek rolników powiada, że leżeU pań 
stwc nie zaprowadzi ceł ochiounych od zDoża, 
to oni, rolnicy, nie dopuszczą do tego, aby 
urbwalone zostały cła ocńronne od żelaza, 
to takie postępowanie jest właściwie polityką 
rewolwerową. (Okrzyk na praw icy : O ho!) 
Mówca zastrzega się przeciwko rozsiewaniu 
pogłosek o rozdwojeniu, w stronnictwie sooya- 
iistycznem. Co się tyczy odrzucenia ceł zbo
żowych, to w tym kierunku są wszysoy jednej 
myśli. Stronnictwo mowoy jest wrogiem wszel
kich ceł. M ów cł wskazuje na rozdrażnienie, 
jakie wywołała taryfa celna i powiada, że gdyby 
rozwiązano parlament, nowe wybory wypa
dną przeoiw taryfie celnej. Poseł Heim uzna
je prawa przemysłu, żąda dla rolnictwa tylko 
umożl1 ienia egzystenoyi i oświaacza się za 
traktatami handlowymi. Sekretarz stanu Pod- 
bielski wskazuje na to , że taryfa celna n ie-j 
których opłat wcale nie zmienia, inne ooniża,

tylko cła zbożowe meco podnosi. Rolnictwo 
nio domaga się niczego niesłusznego.

Budapeszt 12 grudnia. Odpowiadając na 
interpelację, zarzucającą rząoowi węgierskiemu, 
że złamał neutralność, zezwalając na sprzeda
wanie i eksport kon. dla armii angielskiej w 
południowej Afryce, oświadczył prezydent mi
nistrów Szeil, że w prawie międzyn? rodowem 
nie jest jeszoze rozstrzygnięte, czy należy u 
wr.żać konie za materyał wojenny, a nadto, że 
rzad nic zgoła o tern nie wie, aby jakieś wię
ksze party e koni zostały Anglikom sprzedane.

Rzym 12 grudnia. W  kołach watykań
skich zapewniają, że Papież wypracował nową 
encyklikę, ażeby między chrześcijańskimi de
mokratami wytworzyć porozumienie i wyjaśnić 
niektóre ustęDy ostatniej encykliki. Opubliko
wanie nastąp* n.eoawem.

Berlin 12 grudi ia. Na dzii tejszem zgro- 
muazenir właśc1 cieli listów zastawnych pomor
skiego banku hipotecznego, dyrektor Dernburg 
stwierdził, źe istotnie uważać należy sumę 
29,600.000 marek jako straconą.

Winnipeg 12 grudnia. Żniwa w Manito- 
bie (Kanada) wykazują niepywały dotychczas 
rezultat 85 milionów bnszli. z czego 60 l/t mi
lionów busz]:' przypada na pszenicę.

Berlin 12 grudnia. O przemegu onegaaj- 
szyeh rozpraw w parlamencie niemieckim 
składano cesarzowi W ilhelmowi nr\ jego spe- 
oyalny rozkaz co pół godziny sprawozdania 
jużto telefonem, juźto telegrafem. N ł posiedze
nie przybyli speoyalm korespondenci pism 
francusKich, włosKicb i rosy jskich.

Rada państwa.
Wiedeń 12 grudoia. Posiedzenie otwarto

0 godz. 11 min. 20. Odczytywano interpelacje
1 wnioski, Między innemi odczytano mterpela- 
cy e : pp. Olszewskiego, Bąjkjjj Krem py i tow. 
do prezydenta ministrów w sp-awie rzekome
go napadu lwowskiej policyi ns tamtejszą mło
dzież szkolną w dniu 4 grudnia. Interpelanci 
zapytują prezydenta ministrów, czy cnoo prze- 
ornko nowom ianowunemu dyrektorowi lwow
skiej policyi Schechtlowi, który tak ohydnym 
czynem rozpoczął swą urzędową działalność, 
zarządzać jak nąjenergiczniejsze środki, oraz 
sprawić, aby wszyscy funkeyonaryusze lwow
skiej policyi, którzy bral uds:ał w ty oh zaj- 
śoiach byli pociągnięoi do surowej odpowie
dzialności i przykładnie ukarani. Interpelanci 
zapytują dalej, „czy prezydent ministrów pra
gnie zarządzić co należy, aby ludność miasta 
Lwowa otrzymała zadośćuczynienie za te zaj- 
soia, i aby młodzież, którą prowokowano a na
stępnie obito i aresztowane, nie była przy
najmniej jeszcze do tego karana".

Pp K r e m p a  i tow. interpelują m m tra 
roli letwa w sprawie rzekomo nielegalnego po
stępowania władz przy urządzaniu grobli nad 
brzegom  rzeki 'Wisłoki w powiecie mieleckim 
Pp. K r e m p a  i tow. interpelują w sprawie 
utworzenia szkoły średnio] w Mielcu. P d. K o 
r o l  i tow. interpeluje ministra oświaty w spra
wie rozwiązaniu Rady szkolnej miejscowej w 
Siedliskach w okręgu jaworowskim.

Pp. R o m a ń c z u k  i tow. interpelują w 
sprawie masowego wystąpienia Rusinów z lwow
skiego nmwersytetu. Interpelanci zapytują, czy 
rząd krajowy galicyjski i senat nkuLemicki we 
Lwowie umożliwiły i ułatwiły dalsze pozosta 
nie względnie powrót studentów rusuich na 
uniwersytet lwowski. Szczególnie domagają sie 
interpelanci wydania pojednawczej proklama- 
cyi do wszystkich studentów także w języku 
ruskim, daiej uszanowania praw Rusinów na 
uniwersytecie lwowskim przez władze uniwer
syteckie i wyposażenia uniwersytetu lwowskie
go w ruskie Katedry.

P. D a s z y ń s k i  i tow interpelują mini
stra kolei w sprawie stosunków w galicyjskich 
dyrekcjach kolejowych. Schoenerer owiec p. 
K i t t e l  i tow. interpelują prezydenta m ini
strów w sprawie rzeKomo zamierzonego aa- 
mianowpyiia hr. W odzickiugo ministrem rolni
ctwa. Interpelaoya wywodzi, że w ostatnich 
dniach kolportowano pogłoski, następcą m i
nistra Giovanellego, który rzekomo ma ustąpić, 
ma być polski szlachcio Anton, p od zięk i.

Interpelacja wywodzi, ze "Wodzieki nie 
jesf człowiekiem fachowym i podobno ma sto 
sunki ze spekulantami giełdowiczami 8 mutne 
położenie austry&ckiego rolnictwa wymaga, aby 
ministrem rolnictws był energiczny i achowo 
wykształcony człowiek. Interpelanci zapytują 
ozy owe pogłoski polegają na prawdzie i czy 
prezydent ministrów chce przy ewentualnem 
proponowaniu następcy min: stra rolnictwa za

proponować osobistość, odDOwiadnjąoą interesom 
rolnictwa ?

Pp. B r e i t e r  i tow. interpolują prezy
denta ministrów w sprawie sprzeczności mię
dzy oświadczeniem jego (Koerl ira) a oświad
czeniem h". Buelowa w parlamencie niemieckim 
z okazyi lwowskich demonstracji w sprawie 
wrzesińsKiei. Interpelanci proszą prezydenta 
ministrów, aby w tej sprawie powiedział czy
stą prawdę bez względu na inne uboczne przy
czyny ; zapytują w końcn, jak powstała ta 
sprzeczność i czy prawdą jest, że minister hr 
Grołuchow3k. wyrazi' ubolewanie z powodu 
zajść lwowskich.

Po formalnych zapytaniach zr.br&ł głos 
minister H a r t e 1, by odpowiedzieć na inter
pelację  Romańczuka w sprawii masowego w y
stąpienia ruskioh akademiiców z nmwersytetu 
we Lwowie. Minister oświauozył, że zanim 
studenci nie powrócą na drogę legalną, nic nie 
może w ioh .nteresie uczynić. Zapewnił o swej 
życzliwości dla Rusinów, omawiał daiej sto
sunki na uniwersytecie lwowskim i prosił po
nownie o powrócenie na drogę legalna.

Następnie przystąpiła Izba do dalszego 
ciągt dyskusji nad sprawą zawodowych sto
warzyszeń rolniczych. Zabrał głos młoaoozeoh 
D y k .  — Posiedzenie trwa dalej.

H O T E L  GEO RGEA .
Przyjechali dnia 12 grudnia. Hr. K. Dziedu- 

szycki z Marty nowa. Hr. K Drohojowski z Tułko 
wic. Hr. S. Komorowski z Siekierzyc Hr. M. Ho- 
roayska z Podola ros. J. Pressen z WJatyna. J. 
Ostrowski ze Stanisławowa. K. Kownacki z Świta- 
rzowa. O. Herzka z Wiednia. S. Bohdanowicz z 
Petryiows, F Schwarz z Buaapesztm. Dr. A. Górski 
z Krakowa. Hr A. Starzeiiski z Dąbrówki.

H O T EL  EU R O PEJSK I
ALBERT SZŁOWRON. 

t L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 12 grudniu L, Br,decki z 

Moszczyniec. B. Kapiiński z Korczowu O. Kłomi- 
nek z Trzcinicy. M. Puchalska z Dworca. R Barg- 
mann z Wiednia, Dr. R. W1 sor z Kopyczyniec. 
J K. Rudolpt. z Zagórza. W. Potocki z Limano- 
wy. J. Zalasiński z Cieszanowa. F. Stanek z Wi- 
szenki. D>\ Drahanowak1 z Kamionki Str. J Pie
niążek z Schodnicy. L. Lewick, z Buczacza. Dr. 
J. Bonrdon z Kałusza.

HCTF.L FR A N C U SK I
Plac Maryacki — Lwów 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyu z pokojem do śniadan, eu~ 

kiemia w miejscu.
Przyjechał1 du'a 1? grnduia, H. hr. Krasiń • 

sk: z Mszany dolnej. M. hr. Rey z Przyborowa. 
E. Żukowska ze Stanisławowa. M. Majeranowaki z 
Gajów. M. Skarzyrake z Przemyśla. J. Trauer z 
Tryestn. B. Schwager z Podwołoczysk. F  Sielecki 
z Żużela. J. Łowy, J. Neuman i E. Blumrich z 
Wiednia. M Kozakiewicz z Woli Rafałowskiej. B. 
Żukiewicz z Rozalowai. H. Oztykowscy z Bóbrhi. 
J. Kochanowsk1 z Bołszowiec. J. Marynowski z 
Urycza. M. Lesczyńska z Remenowu, L. Pohl z 
Frankfurtu. B Powrożnicka z Jarosławia. A. Ło- 
kneiejowsk1' z Lipska. S. Dobrzańska z Przemyśla.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie noohodzi od Redakcj i, nie bierze teł ona 

za nu na siebie żadnej odpowiedzialności.

CodjfcłTOte prwdsłtwwm*. Pocs*uji o gatetau® S Bitaj iti do nabycia w biun* Pkołmr
W szech  nauk le k a rsk ic h

Dr. Boleskw Kielanowski
ul. Gródecka I. 26 I p. od 8— 9 i od 8—6.

Wszelkie kupony
i wyJosowarjfc papiery warto

ściowe
wypłaca bez potrącenia pi-owizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Ranku hipotecznego.
Wiedeń 12 grudnia. (Giełda towarowa). 

Onkier (spokojnie) 19 30. NsfU  galicyjski, ber 
winiany. Spiryt (niezmieniony) 3580.

L fó w  12 grudni i  (Z izby bandJowej).
Obliczenie w w. łucie korono w:
A k c y z  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

120 Koron ■ i8 00 do 48500 Kolej Lwowsko-Ozern.-Janka 
po 400 kor. 526.00 do 585.00 Bankr hiDotecznego po 
400 kor. 585.00 dc 560'00. Akeyr garbarni w Rreszuwie 
po 400 :or, —•— do 1001—. Ton budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 0001— do 850.—. Banku dla 
haudln i przemyahi po 400 k. 850.— do 880.—.

L ie ty  zastaw ne za astnkę: Bunku Wpoi.,
6 proc. los. w 60 Jat z 10 proc. cran. J.tW-60 do 0ÓO-00 
4 i pól proc. io( w 50 lat 87 23 do 57-9C, 4 pron. ło*. 
w 80 ia; 89.7C dc 9O-40 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Bankr kraj. 4 proc. lo« w -57 lat 
921— dc 92l7C. — Tow. ared. gal. Damskie 4 proc. (I emi- 
aya’ 98‘80 do 94-—. 4 proc. lo* w 41 i pói lata.ua 88.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 90-80 do 91 3 J.

O to .p l za sztukę Gal. furd. prupinaoy luajo i  pro. 
96-50 do 97 20. Bukowińsciego tnuu. propin, 5 proc. 101 5l> 
do —-—. Kom Banku kraj. 5 proc. (It eciisyi) 101-— do 
101*70. Kolejowe loKlne Banki krajowngo i  procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki ar-J. c IS78 8 
n oc. —-— do —.—. 4 pioc. * 1398 r. »8 00 do 98 7.) mit- 
i ta Lwowz 4 proc. p. 200 koron 97 6 do 88 30, 
po 200 koron 97-50 do 98-20

M o n e ty . 1'ukat cesaroki 11-17 do 11-85. Napoleon- 
dor 18-90 dc 19-16. Rubel rosyjski papierowy 962.75 do 
255 00 100 marelt monneckicb 11710 do U 7-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P * zych o d zą  do Lw ow a:

Z Krakowa 2 .31*, t 3 5 , 8 4 0 *, 6-10, 8-50, 5-50 : 9.50* 
Z Rzeszowa 11 45.
Z Podwołoczysk (nu dworzec gtówny): 2  3 C, 3-85S 5-86 

10.20*; na Poozamcze: 2 -2 0 . b 12*, 5m1, 10 2*.
Z Tarnopola: 8-00 (na d - 7 10 na Podzamcze.
Z Czimiowiec : 12 -15*. 7 4 5  6-20. 5-40 i 9-20*.
Ze Stanioławowa: 11-55
Zi Stryjr,: 810, 1 10, 4-4o, 10 60
Z Br/.nchowie. Żółkwi, Sokala : 815 6*00*
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dch odził ze  L w o w a :
Dc Krakowa; 12 4 5 *, 8  3 0 . 2  U5 , 4-16*, 8-40, 6-20*, 11* 
Dc Rzeszowr : 8 80.
Dr Podwołoczysk z dworca s.ównegi : 1 5 5 , 0 80. 9-25 

1110*; i  Pouzamcu : 2 -0 8 , 6 48, 9.42 11-82*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Cs arniowiec : 2  81* 2  4 0 , 6 25, 10*25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryjf : 6 85, 9-Od, L 05, 6-85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10-30, 7 25*
Do Janowa. 9-15; 7.50*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowani są i te- aj 
tłusrtmi puciąg nocne oznaczone tą gWiizdk.. Pora no_ 
ona lici* sią od godz. 6 wieczór do 5 mir 59 rano.



PRZEGLĆ Tj z  dnia 13 Grudnia 1901.

T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J E v a m  W i l s o n a .

Tłóraaczyla z angielskiego baronowa Zofia HartiughowR.

27)

(Ciąg dalszy,.
W  irepohamowanem wzburzeniu chwycił 

jej dłoń, ścisnął silnie i pochylił się nad nią. 
On» nio nie odpowiedziała, tylko jedwabiste, 
czarne rzęsy zaczęły zwolna opadać niżej i co
raz n'żej, aż spoczęły na sinej obwódce którą 
oczy jej podkrążyły oierpienia. Jak lilia zła
mana. ęłowa iej ciężko opadła na piersi. Roz 
palone, dłonie pulsowały bezładni?*, gorączkowo 
w lego nścisku. K 'ęknąwszy obok niej na po
dłodze, Dunbar oparł skłania jącą się głowę o 
swoje ramię.

— Czyś chora ? Co ci jest ?... M ów ! — za
wołał mespotoinie.

Spieczone usta rozchyliły się nieco i sze
pnęły sennie, bezmyślnie :

— Moja chustka — Tyberyusz — nacja chus...
Walczyła do ostatka, mężnie, wytrwale,

przez bezsenne nocy i głodowe dm ; dziś, b ie
dy walka się skończyła, fizyczne wyczerpanie 
wzięło nad nią górę i meświadomośó gorączki 
zamroczyła litościwie stargany bazowocnem 
szamotani- m się umysł.

R O ZD ZIA Ł X
Eoedy Lea Gordon doszła do pełooletno- 

ści,sęlzia  Dent, uznawszy potrzebę ot snsjonre- 
ma jej ze szczegółami administracyi lioznyoh 
jej przemysłowych i tecnmcznyoh interesów, 
z*-z“ kł się swej dotychczasowej opieki nad nią, 
zdając w jej ręce cały zarząd majątku. Oddano 
jej książki rachunkowe, które musiała utrzy

mywać w porządku i odtąd podm yw ała  
sama czeki, rozporządzaiao swobodnie całym 
swoim dochodem. Sęasia zachował sobie ty lro  
mię doradzoy i pomocnika w odbiorze licznych 
dywidend i hyprtewowariu kapitałów. Mi*s= 
Patty mocno ubolewała nad postanowi miem 
braoa, przepowiadając, że męski i zajęcia prze
istoczą je j piękną, wykwintną, delikatnie jak 
kwiat egzotyczny, wyhodowaną Leę, na nieza
leżną, szorstką kobietę, oddaną całkiem mate- 
ryalnym sprawom życia. W ierna przesądom 
swojej kasty, stara panna sprzeciwiała i ię zaw
sze każdemu przekroczeniu etykiety i odwie
cznych tradyoyj. Natura i edukaoya pozbawiły 
ją możności zastosowania się do nowego po
rządku rzeczy, to też myśl, aby kobieta pro
wadziła sama interesa, wydawała jej się me- 
wlaśoiwą zarówno, jak wstrętną Lea cdnakże, 
na żądanie wma, energioznie uję*a w młode i 
silne dlon’ e ster powierzonych iej spraw.

Poważne studya i podróże, te dwa potę
żne czynniki postępu, tak rozszerzyły jej wi
dnokrąg umysłowy, że nieraz wvgłr<jzała zda
nie, nie lioujące bynajmniej z zastarzałemi po
jęciami i ciasnym poglądem ciotki.

Odbywszy pod kierunkiem rozumnej i 
wysoko wykształconej towarzyszki podróż po 
Europie, miss Gordon rozmiłowała się w s tu - 
dyaoh nad grecką i rzym iką, architekturą i 
marząo po powrocie do krajU o w znowieuiu 
dawnego archaicznego stylu wyjednała u wuja 
pozwolenie przybudowania do domu szeregu 
pokoi, wykonanych według jej planu i prze
znaczonych dla jej własnego użytku. R ozpo
rządzając w tym celu dowolnymi środkami i 
nie oglądając się na krytykę archeologicznych 
anachronizmów, jakie mogła popełnić, Lea zo
stawiła sobie otwarte pole do szorokmgc ekle
ktyzmu. którego wynik’ em był wielce skompl* 
kowany budynek, zad*.walający w zupełności 
jego wybredną właścicielkę. Składał on się z 
jednego tylko p ętra, zawierającego cztery po

koje i na małą skalę naśladował typow y dom 
Pansy. z tą wszakże różnicą, że płaski aach 
mieio ł  w  pośrodku “klepioną kopułę. Tworzył 
on nieiako wschodnie skrzydło staroświeckiego, 
ceglanego domu, z którym był połączony. 
W ejście od strony północy wiodło przez por
tyk z kolumnadą do czworokątnego westibulu, 
rkad przeohodziło się do obszernego, ośmio
kątnego atryum, okolonego rzędem kolumn o 
misternie zakończonych liśćmi akm tu kapite
lach podtrzymujących sklepiory wysoko i ma
lowany freskami sufit. Kopuła, unosząca się 
po nad atryum, podzielona była na trzy kon- 
dj, gnącye, z których najniższa zapełniona była 
freskami, druga etruskiemi malowidłami na ko
lorowana szkle, a trzecia, górna przedstaw iła 
na białem tle złocone konstelaoye, a zbudowa
na była tak, że można ją  było przedziałami 
otwiemó na zewnątrz dla przepuszczenia świe
żego powietrza.

Od wschodniej strony tego atryum znaj 
dowała się sypiali, i  Lei, przylegająca do apar
tamentu, który n iss Patty zajmowała w sta
rym dworze, a naprzeciw mieśoiła się obszerna 
pompejańskł biobnteka, o pięknie freskami 
malowanych ścianach i bogatyo1 cierrno-ba^w- 
nyoh fryzach. W  rogu tej sali, zusłonięte por- 
tyerą z purpurowego aksamitu, podbite różo
wym jedwabiem, mał6 sklepione przejście, 
prowadziło ao półokrągl sj k& p iczk* czy orato- 
rynm, oświaconego kolorowemu oknami, któ
rych mieniące się barwi e światło nadało na 
biały marmurowy ołtarz podtrzymywany przez 
dwa kięcząoe posągi. Na nim, wśród dwóch 
cręźkich. bronzowyoh świeczników, spoczyw iła 
starożytna Biblia, od7*cdz iozona w  spuśoiżnie 
po dziaaKU Lei, Dunkanie Gordon. Po prawej 
stronie dwóch mrrmurowyoh stonni. w idą- 
oyeh do ołtarza, rozciągu ęr,y by ł dywan, a na 
nim stał hebanowy rzeźbiony pulp t z m odli
tewnikiem W  zagłębieniu ściany po lewej 
stronie znajdował się organ, a naprzeciw niego

marmurowa konsol? , podtrzymująca grecki 
kruoyfiks.

Dla utrzymania nieprzerwanej peispekty- 
wy z frontowych drzwi, ta część domu, która 
łączyła się ze starym dworem, zamienioną z o 
stała na rodzaj obszernej klatki wśród złoco
nych prętów z której przedziałów przeglądały 
śnieżnopióre kakadu, jaskrawe papug’ , złociste 
kanarki, płonąoe flami. gi i jedna wielka biała, 
puszysta sowa, sadowiąca się zwykle obot 
bronzowego posągu Pallas Athene ustawione
go na risaiin piedestale.

W śród tych mnogich klatek wyróżnicie: 
się jedna misterme zrobiona z szyldkretu, k o 
ści słoniowej i srebrnych drucików, którą Lea 
przeznaczyła dla czubatej ansfcralskiej papużki, 
o szkarłatnej piersi. Po za tym westiDulem 
rozciągał się peristyl, otoczony smukłą kolum
nadą, w pośrodku której chłodna fontanna wy- 
tryskiwała z pomiędzy barwnej mozaiki kwia
tów, na tle cytrynowycn i pomarańczowych 
drzew, przeplatanych szyszkowemi krzewam 
W  głębi wiotkie łodygi cieplarnianych w ino
rośl* biegły wdzięeznemi festorami z kolumny 
na kolim nę.

Letnią porą piękna ta sala zostawiona 
była całkowicie pod ctwartem niobem, za zbli
żaniem się zimy, lekki* żelazne słupy wznie
sione pośrodku podtrzymywały w górze szkla
ny spadzisty dach przyciągający z zewnątrz 
ciepło i promienie słoneczne. Kominki ani pie
ce nie były nigdzie widoozne, ale ukryte ka- 
lorifery ogrzewały cały budynek, a w każdej 
sali znajdowało się klasyczne ognisko, wyko
nane według greek’ ego pierwowzoru.

Z  wyjątkiem głównego wejścia drzwi zo
stały wszędzie skasowane, a zimą zastępowały 
je  portyery z ciężk ego pluszu, atłasu i wscho
du’ oh bogaty en tkanin; latem zaś koronkowe 
zasłony i trzcinowe lekkie parawaniki, o p le 
cione oLiodną zielenią bluszczów i pnących 
się rcslin Drewniane posadżki zostały zastą

pione błyszczącemi t flami blado- cytrynowego 
i sinego marmuru, przeglądającemi gdzienie
gdzie z pod cennych wschodnich kobierców i 
narzuconych na nie puszystych futer Otoczo
ny złoconym  wieńcem nanis: rSaTre“ wyryty 
na architrawie naprzeciw westibulu, w tał go
ścinnie odwiedzający oh. a pod nim na staro
świeckim gerydonie z żółto prążkowanego 
onyksu stał wazon ozdobiony postaciami ba- 
chantek, który Lea stosownie do pory roku 
wypełniała zawsze białem] rćźami lub kame
nami. W  m'ejscu, gdzie w pogańskich domach 
ustawiano Lary i domowe bóstwa, stał czwo- 
rogran;astv, miedziany piedesta’ zbudowany 
w kształcie ołtarza, a na nim z pośrodka pęku 
rzeźbionych lilii wznosił się biały marmurowy 
posąg W iary, dłuta Paimera.

Z frontowego portyku wzrok obejmował 
westibul, atryum i peristyl, w którym wśród 
winnych i cytrynowych gałęzi zatrzymywał 
się u stóp kamiennych schodków z rzeźbioną 
cedrową poręczą, prowadzących na wierzch 
płaskiego dachu, gdzie podobało się czasem 
właścicielce pic poobieduą herbatę lub śledzió 
zachód słońca. W  wyborze i rysunku mebli 
ściśR przestrzegano uch-noznych pierwowzo
rów, to też kanapy, kozetk*. stolik i krzesła, 
porcelana, lustra i draperye, były  wszystkie 
utrzymane w odpowiednim stylu.

Była to kosztowna fantazya w swoim ro- 
dcaju, m ss Patty ubolewała nad maruotrawno- 
śoią swojej siostrzenicy, utrzymując, że lepioj- 
W  byłu za te piei lądze zbudowała kosoiół 
albo opłaciła utrzymanie kilku misyonarzy 
w środkowych Chinach. A le sędzia Dent po
chwalił Leę i sam zabrał się do dawno zanie
dbanych klasycznych studyów, aby ułatwić 
jei pomyślne wykonanie zcmiersonego planu.

fOiąg dalszy nastąpił.

o o c o o o o o  o o o o r  o c o o o

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia de wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow sk ich , k r a k o w s k ic h , 
w arsza w sk ich , w iedeń sk ich  
cze sk ich , fc*ancuzkich e d .  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i cagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
w cze lk le  p ism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i oirtazeń
Sokołowskiego 

w  Lwowie, Pasaż Hausrrana Nr 
Kosztorysy gratis.

S k ła d  P łó c ie i. K o -c z y ó sk ic h  
we Lw ow ie H a lick a  TB. poleca po 
cenach konkurencyjnych: Serwety kolo
rowe, Obrusy stołowe, łączniki, Chustki 
do nosa, Bielizną damską perkalową, płó
cienną, batystową i barenanową. Bieliznę 
męsk | i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótne, weby, perkale, batysty K ołdry, 
materaop, sienniki, prześcieradła i po- 
szewki. Wyborną H erbatę rosyjską 
Perloffa za 1/t funta 40 ct.
^ K a le n d a rz  pow szechny qalicy j-
sk l na rek 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem 1 <or. w y sy ła  fran co  
Drukarnia E. Winiarza wi Lwowie. K a 
len darz  śc ien n y  I k ieszo n k o w y
po 80 h.

Choroby weneryczne
i za sta rza łe , ohoina p łc i cCio- 
ro b y  sk ó rn e  i ko b ie ce , i a- 
b ien ie  na tle n e u r a s t e n ii le- 
‘„zy ra d y k a ln ie  Pt*. FR 1G CH , 
P a s a ż  H ausm ana . 8. Z ab ie g i 
le c zn icze  odbyw afą s ię  pod  
osobistym  io z . rem B a d a n ia  
m ikroskop ijne  i endos* opijne  

w g od r od 8 —10 i 2 5.
W yłączni' d la  P a ń  o i  5 -6.

BLUZ Kii
5 0 0  szt- w ełniane od 5 złr. naj- 
piąk- ejszy fa3on „Gersona” . Bluzki 
jedwabne od Q złr. Kapuzy teatralne 
od 5.50 złr. Olbrzymi wybór pasków 
i 1.000 nowości na Gwiazdkę poleca

N aq azvn  N o w o śc i d la  P a d  
i P an ów

Tadeusz Górski
Lwóic, plac Maryacki 8 róg 

Hetmańskiej.
GTOGOOPOOO* > >000rX>00

| Tutki ze specyalnej 
bibnłki 

.A b ad ie '

A dm  h is tra c y i większego majątsu 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wa««er 
adwokat we Lwo zie, ulica Trzeciego Ma
ja Nr. 17. _____________ _______

W ysłać duży, zaraz, czekam.
Akte.

.  O  ,  f j A  Butelkr znakomitego 
£ J X ±  • O  U  w  koniaku francuskiego 
poleca Fryd eryr- Schuhuth i S p k a  

Lw ów , R y n e k  I. 4 5 .
SG zgaw ka M o r ikie  O k o  otwarta 

Niedziela i świąta przy muzyce wojsko
wej, wjtąp na lód w tygodniu 10 ct,
_____________________ Iw anicki.

P o szu k u ję  nrtisca gospodyni na 
plebanię. A d r e s  H. 8- poste restante
N iżn ió w .______

Institu irice fra n g a ise , cornaissant 
a for.d musiąue et dessin cherche demi- 
place dans bonne maisons. S’adresser 
au Bureau <ls Hokołow ski, Eassagp Haus- 
ipann .1. F “.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się rączy, wysyła w alg 
blaszankach po 6 K o płatnie za zaliczką 

J. M e n c z e r  w M ik u liń ca ch .
O o sp rze d a n ia  renomowany zakład 

umundurowania oficerów i urzędników 
we Lwowie. Wiadomość u Dra Ferdy
nanda Kwiatkowskiego we Lwowie.

Fabryka Trcczyńsiciego
P a s a ż  H ausm an a, Lw ów .

Funt pom adek 80 ct.
„ cze k o la d e k  1- 20.

„ ca rm en ów  50 ct.
, herbatn ik  Lw 80 ct. 

C u k ierk ów  na d rzew ko  1 zł
Taranta: ‘ oficereki używany oraz 

faetoo otwarty do sprzedania. Fabrj kp 
powozów Liokendorfa, Żulińskiego 4. 
Cenniki gratis.

O so b a  z  dob rego  domu w śre
dnim rieku, inteligentna, przyjmie obo
wiązek u zamożnej i inteligentnej rodzi 
ny jako towarzy szka osoby wiekowe- lub 
chorej, lub przy dorastających panien
kach także ea w yjazd zagranicą A d rC
so w a ć IM Z , K ra k ó w , poste re  
stante.

M a sło  desero w e  we wszelkiej ilo
ści kupujemy za gotówką. Oferty pod : 
Nr. 612 Lwów. poste restante za okala
niem kwitu inseratowego.

M ajątek  z ie m sk i oaoło  400 mor
gów, 20' > łąk z gorzelnią w ruchu z kon
tyngentem do wydzierżawienia od 1 mar
ca 1902. Oferty do Biura Gazet Olszew
skiego Lwów.

L łc y ta n y a  dób r B rzo atek  i 8 fo l
warków (tereny naftowej w częściowej 
rozsprzedaży, odbędzie się 18 b. m. w Ja
śle Biuro Sądu obw. Nr. 84.

B iu ro  p ra c y  Tarnawskiego Lwów, 
olac Kapitulny 8, poleca ofieyalistów, 
nauczycielki, bony, klucznice, panny słu
żące, kucharki, kucharzy, oraz wszelką 
doborową służbę.

o. *

Iruszki beuree
*nakomitej jakości rozsyła 

Z a rzą d  o  rod* Mpaió*« za  
z a lic z k ą  lo c o  p o cz ta  T a rta "  
k Aw p o  50 ct . za  k i lo ,  ^akże 
b u lio n  ze zw ierzyn y  po  9 

zł. za k ilo .

z Kalifornii

3otaniały!
C e  ta za  pó ł kila.

M IGD AŁY ładne . . . 50 ct
„  wybierane . 65 „
„  olbrzymie . . 70 „

BODZYNKI sułtańskie . . 44 „
„  duże * pestkami . 44 „

D AK T1LE duże ba rd/.c piękne . 40 „
„  do ciasca . . 36 „
„  marokań ikie deserowe 90 „ 

FIGI deeerowe sułtańskie . . 48
sułtańskie tłuste . . 86 „
wiaukjwe wyborne . 14 „

OBZECHY włoskie tłuczone. °im c
połówki . . . 48 ,,

GRZECHY tureckie obierane . 20 „

O w oce suszone na kompoty
Morele l
Brzoskwinie >
Gruszki i j  ibłka obierane j 
Pruneiki obierane fgoryckie)
OWOCE kandyz iwane,
M ARM OLADA morelowa,

„  malinowa,
„  głogowa;

Kompoty słoik od 60 ct.

K o n s e r w y  z j a r z y n .
Jarzyna 'Julien)
FASOLKA zielona suszona,
GROSZEK suszony.
Jedyny główny skład konserw jarzyn 

z Lubyczy królewskiej 
szparagów, groszku, fasolki i championów.

V  q  rry-rynajszlachetniejszegatnnkipo- 
W  j  cząwszy od 75 ct. za pół kila.

Najlepszą lierbatę, rum, 
cognac, likiery i t. p. poleca

WŁADYSŁAW BAŻANT
we Lwowie, ulioa Halioka I. 3

Zwracam uwagę Szanownym 
P  T. odbiorcom, ii handel mój jest 
tylko prry ul. Halickiej l  3, drugi 

dom od Rynku.

D la  o b ja ś n ie n ia  o g ło s re b , ze  r za sta n ow ion o  m i d o - 
-Ławc piw a o k o c im s k ie g o 1 zawiadamiam, że na wielostron
ne żądacie moich P. T. Gości wprowadziłem uiub.one

Piwo eksportowe
Tjwowskiego To\v. akcyjnego browarów.

A . K E IL , ul. Kopernika 10.

___________________________________________eee#e#8<mm
^ ® Najgustowniejsze i najnowsze podarunki ™

w olbrzym im  wyborze
na

G W I A Z D K Ę "  |
poleca a

i a i a z j i  saecTalarcl N o t o ś c I la lantam aych g

STANISŁAW TKACZ
0 A  L w ó w  H e tm a ń s k a  l O ,
O M  © O l^©©©©©©©©©©©©■et©©©©©©© m

M '  ‘ra k u ;-o W g: J
W e  t - W O W i e  m l  H a r r *

- N a k r y c i a  s t o t o v *  ,  ^

►
1 2  t o m ó w  d z i e ł  S i e n k i e w i c z a

(tom oo miesiąc).
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w uowem Wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów T vgo

ił irka i oheimą ealą jego twórczość, także między innerai w roku bieżącym utwór

Hsnryks

j& tu  A  A  A A A  ' K  A  A  A  A  A  A

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m o O T iK A
►

►
►
*
► 
► 
► 
► 
► 
*
► 
►

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodr* 'ku najnowsza wielka powieść 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszy oh naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szere- „Sylw etek qalicv iskioh'1. Dział artystyczny oDejmuje re- 
produnoye najznakomitszych utworów naszych malarzy oboz rycin kolorowych oddzielryoh
„dodatków artystycznych".

Prenum eratę  ze  Lw ow a i ca łe j P a llc y i z Bukow iną p- zyjm ują :

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego** we Lwowie
Pasaż Hausmana, l, 9, oraz icszystkie Księgarnie ' Kantory pism.

Warunki pronumaraty „Tygodnika lllustrowi negou razem z dodatkiem' powieściowym w arkua » h  i 12 tomami
azieł Sion kie wic-za:

Wo Lwowif i W Galicy, i Bnlsowinie wraz r przesyłką pocztow ą:
Kwartalnie . 6 kor. 80 hal. j Y -arfcalni . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie 18 „ 60 „ I Półrocznie . . .  14 8 40 B
Bocznie 27 „ 20 „ Bocznie . 28 .  80 ,

Pragnący otrzymać dziei.a Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora, dopłacają za tom 40 hal. 
tj. kw irt-ainie sa 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomow % kor. 40 hal., roczm* sa t i  tomów 4 K . 
80 hal,, którą to ntdeżytoi prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza * lat ubiegłych mogą nabywać no w i prenumerato rowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor 60 hal. w oprawia ze 24 tomów. Ozdobi, okłedki do oprą- lan a półrocznych komple

tów „Tygodnika1" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowane 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratacn kwar"lnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor, 50 hal- za iomy bez oprawy, zai 8 kor 90 
hal w oprawia.

Numera oke>zow« prospekt? wysyła qratis: Główne ekspedycy* „Tygodniku” we Lwowie, Haeaz Hausmana 8.

C iąg n ien ie  nieodwołalnie 
16 S tyczn ia  1902. |

Główna wygrana 
K o ron  4 0 .0 0 0  w arto ści.

L o s y  na ogrzew aln ie . 
L o s y  go 1 koron ie .

polecają :
M, Jonasz. Kitz i S toff M. Klarfeld. 
Korcaann i Feigenbanm. Samnely i 
Landt u. Y ictor Chajes i 8p. Sohallen- 
berg i Syn. Sokal i Lilien. Jakób 

Strch.

l

Wspaniałe wydawnictwo

Na Około “wiata
zawiera widoki naj pięknie i szych okolic wszystk'oh 5o’ti części 

świata według zdjęć fotograficznych w

k o lc ra e h  a a t^ ra la y e li
wyohodzi zeszytami po K. 1.

C e n a  ro c zn ik a  I. w ozdobnej o praw ie  K. 14-
A d m ih is t r a c y a  „N a  O k o ł o  Ś w ia t a u L w ó w . P a s a ż  

H a u c m a n a .

KANTOR WYMIAN': *
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony de nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska  I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddziuł wekslowy.
Pierwotnie w parterze ziiajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

W * * * * ® ® ® ! * !

Wielka ffp f papierosów w Egipcle
poszukuje w całbj Ghlicyi

t rutynowanych agentów. |

Przewyborne w smaku i zapach ; j

HERBATY
chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru
[ N andryn  czarna mccnu K. 6-40 
’ 8ouch**ng czarna łagodne „ 5-60
Congo dobra familijna . . „ 4-— 
O k ru ch y  herbaciane Ima . „ 8-40
W ysirw k* „ 3 —

za  lunt 5 0 0  gram ów
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwoesie, Rynok 1. 42.

Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, Pa
saż Hausmana 9  pod „£gipt“. t  E k o m i r i

llat 31, z ukońcBoną szkoły rolnice% i
_  _ kilkunastoletnią praktyką we wzorowych
• e # e e « < » e e s N » ® e e e N ® @ e e e t ® ® e e e e N N e e e e N e s | g o s n o d a r s t w a c „ ,  poszukuje posi dy zaraz
■..........................     — ---------------  '•-------------  - —  0(j  i  stycznia 1902 n „ ordynaryę

lub kawalerskiej Łaskawe zgłoszenia pod 
8. S. poste restante Fodkamień kołt 

Rohatyna.
poleca

M  A. A U G U S T Y N
ul. TeafraFn? I. 7, sw ój ob fic ie  zao patrzo n y

M AGAZYN FUTEB

i  Jolycnczasowy sekretarz i kierownik

f we wszystkich możliwych gatunkach jak : futra podróżne kry*a mate-yą i 
futrem, kurtki do polowania, futra miastowe, paltoty damskie, saki,

§ peleryny najmodniejsze, colier boa, czapki, zarękawki i t. p. materye na 
wierzchy w wielkim wyborze. 

gri Wszelkie zamówien-a uskutecznia z całą akuratnością. sumiennością
S? i gustem, zaś za trwałość towaru gwarareya w zupełności.

i j t F C e n n ik i na żąd an ie  g ra tis  I fran co . i

t a m e w  z a n a t a
w wieku lat 40, chm i^crz i hodowca 
z gruntownymi wiadomościami rolnicze- 
mi i administracyjnemi poszukuje posa 
dy na wikt lu t ua oruynaryę. Posiada 
chlubne świadectwa. Wymagania skrom 
ne. Łaskawe zgłoszon.a przyjmuje c. k.

Urząd pooztowy w Nikłowicach.

© O © © © © © © *? Q Q Q Q O Q O Q Q ("■

i i

, Z a rz ą d  p r d e k i A nton iego  K ra iń  
kiego w le z te rz a n a c ł ad For-

szczów oferuje miody owocowe pitre od - 
szczególnioni:. kilkakrotnie na wystawacn 
a to: Miód ozystj, Maliniak, W iszniak, 
Porzoeznik, Agrestniak, Derenia! i t. d. 
Licząc za blaszan-ą pięciokilową tyonśe 
wszystko opła.nie 6 K. 40 hal. Oferuję 
również wyborny miód nraśny lipcowy 
w 5 k. blaszankaoh po 7 koron.

D M A
słynne ze swej doorooi

RĘKAWICZKI
poleoa

Ferdynaud Guttler
Lwów ul. Halicka 90i 

© © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

działu handlowego T iwartystwa rolnicze 
go okręgowego w W ieliczce, poszukuj' 
odpowiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem J r ń  M i k u l  z e w s k i  

W W ie lic zce .

liądzca dóbr
i akademik
j zarządzająoy obeouie drżeiai do

brami, pragnie zmieaió posadę. 
 ̂ Biura za podanie adresu wol> 
i nych posad bęaą osobno w y- 

aagrodzonb. Ofe"ty Lwów, po- 
j  ste restante „Zaton ie”.

fh Ł  JSk, ■'%'W'AA
.8 Y R P U 1 Z*

Lw ó w , u iica  3-go M ajo  lic z b c  2
połaci

wyborne kaw y pól kilo 6C Ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepize h erb aty  ku o on -50, 
h o r ak „uraoyjny od 9 dr. but. Rum  
najlepszy od V20 !it K k dtl holen- 

dcraias pól ag. 1 -9ii.

Redak+or odpowiedzialny: Ludwik M&flljOWSki- Papier z fabrvki C?srlańskiej Z  drukarv E. “W iniarza


